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Od wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 


na półtora miesiąca t. j. od 16. 

maia do końca czerwca rb. Zzłr. 49 c. 
na półpięta miesiąca t j. od 16. 

maja do końca września rb. 4 „20 , 
kwartalnie , . . . . . . 4 „ 80, 


Bez przesyłki poczt. w miejscu: 
od 16 maja do końca czerwca {í złr. SO c, 
kwartalnie . . 3 „, 75, 
MIESIECZNIE se. „aa: 1 „30, 

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich i poży- 
tceznych w kwocie . c é 0 11 złr. 

Na Broszurę „Rozprawy o funlusza:h krijo- 
wyeh* w kwocie . . 5 ent. 

Na dramat š$. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tujem „KRZYWDA i ODWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przezaaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie e 50 ent. 

Na KARTI POLSKI . 2 złr. — , 


Obecne położenie Prus. 


Rząd pruski nakazał wszystkie sumy 
depozytowe, sierocińskie i tp. znajdujące 
się w kasach publicznych, zamienić na 
4procentowe obligi skarbowe i tym spo- 
sobem przyszedł od razu do pieniędzy, 
potrzebnych do uzbrojenia i rozpoczęcia 
wojny. Kasom na wzięte kwoty wydać 
miano tymczasowe owligi rządowe. Widać, 
iż Bismark dotrzymuje dawnego słowa i 
istotnie bierze pieniądze, gdzie je znajdzie. 
Ale widać zarazem, iż to zabranie sum 
depozytowych ułatwi mu możność zwo- 
łania sejmu nowego, kiedy mu się podoba, 
a potrzebą pieniędzy nie będzie zniewo 
lony do paktowania z reprezentacją naro- 
dową. Jeżli przekona się z agitacji wy- 
borczej, iż większość będzie przeciwną 
jego polityce, to chociażby wybory były 
dokonane, zebranie sejmu aż do ukończe- 
nia wojny może być odroczone. 

Nie ulega już prawie żadnej wątpli- 
wości, że ogół narodu niemieckiego w 
Prusiech poczyna się coraz jawniej i o- 
twarciej wywnętrzać przeciw wojnie z Au- 
strją. Zwrot ten opinii odbija się w nie- 
zawisłem dziennikarstwie, które niedawno 


przemawiało wojennie, a gdy nadchodzi 
teraz chwila istotnego wybuchu wojenne- 
go, dziennikarstwo to oświadcza się za 
zgodą z Austrją, za porozumieniem się z 
bundestagiem, przeciw gwałtownemu wcie- 
leniu księztw Zaelbiańskich. Organizacja 
wojskowa Prus zanadto w razie wojny 
podkopuje wszelkie stosunki handlowe, 
przemysłowe, społeczne, aby naród mógł 
nie trwożyć się przed wojną. Wygodne 
życie, materjalny byt dobry, uganianie się 
za majątkiem za nadto przeważną gra ro- 
lę w Niemczech, aby zachwianie tego 
wszystkiego wojną, mogło nie wywołać 
niechęci powszechnej. W Austrji półmi- 
lionowa armia składa się prawie z sa- 
mych żołnierzy, nie mających w domu sa- 
moistnego bytu, ogniska. W  Prusiech 
większa połowa armii to ludzie przemy- 
słu, handlu, żonaci i dzietni, mający wła- 
sne ognisko i własne samoistne zajęcie. 
Nie dziw więc, że w Austrji powołanie 
pod broń wszystkich urlopników bardzo 
mało oddziaływa na przemysł, handel, 
rolnictwo, że nie potrzeba przymusowego 
sprowadzania obowiązanych, gdy tymczasem 
w Prusiech już landwerę pierwszego powo- 
łania pod eskortą liniowego wojska muszą 
prowadzić do załóg i fortec, a bardzo du- 
żo warstatów i handlów musiano pozamy- 
kać, gdyż nawet samoistni kupcy i rze- 
mieślnicy powołani pod broń. Cóż dopie- 
ro powstanie za lament i zamięszanie, 
gdy przyjdzie zebrać landwerę drugiego 
powołania, ludzi starszych? Wtedy dopiero 
okaże się, iż takie małe państwo jak 
Prusy, zajmuje stanowisko pierwszorzęd- 
nego mocarstwa tylko przeciążającą naród 
organizacją wojskową, która w razie woj- 
ny zniszczyć może na długie czasy do- 
brobyt materjalny, że potęga Prus jest 
sztuezna, wyśrubowana nienaturalnie. Wte- 
dy to każdy zrozumie, dla czego w pru- 
skiej dynastji i w każdym rządzie pru- 
skim objawia się zawsze takie nieprze- 
parte, konwulsyjne pragnienie rozszerze- 
nia granic pruskich, ezyli jak się Bismark 
przed kilku łaty wyraził, wypełnienia za 
obszernej zbroi pruskiej, odpowiedniejszem 
ciałem, i dla czego urzeczywistnienie te- 
go pragnienia u narodu, narażonego prze- 


We Lwowie, Wtorek d. 15. Maja 1866. 


NARODOWA. 


sadzonem natężeniem jego sił na szwank 
widoczny, napotyka na niechęć powsze- 
chną. 


Aby stworzyć wielką siłę wojskowa, 
którąby można przy danej sposobności 
rozszerzyć granice, król pruski pominąwszy 
sejm zupełnie, zadekretowałi przeprowadził 
reorganizację wojskową, któraby w razie 
potrzeby dostarczyła mu przeszło 300.000 
liniowego wojska, a drugie tyle landwery. 
Na 14milionową ludność, w przeważnej 
części przemysłową i handlową jest do- 
starczenie i utrzymanie 700.000 żołnierzy 
za wielkim podatkiem krwi i mienia. 
Sejm odmówił więc środków na tę reoryani- 
zację, a rząd rozpoczął z sejmem walkę. 


Teraz chce Bismark przekonać sejm, 
iż taka reorganizacja wojskowa była dla 
przyszłości Prus potrzebną, gdyż bez a- 
neksji wbrew woli Austrji i Rzeszy, bez 
pokonania Austrji i części Rzeszy, niepo- 
dobnaby było Prusom nadal zajmować sku- 
tecznie stanowiska pierwszorzędnego mo- 
carstwa. Ale w masach narodu tego prze- 
świadczenia o konieczności mocarstwowej 
nie ma dotąd wyrobionego. Więcej one do- 
tąd czują niebezpieczeństwo upadku bytu 
materjalnego niż niebezpieczeństwo upadku 
potęgi mocarstwowej. Może, gdy wojna już 
wybuchnie i szczęśliwie prowadzoną bę- 
dzie, naród rozgrzeje się więcej, może 
idea zjednoczenia Niemiec, wysunięta na- 
przód, prędzej przemówi do mas, niż idea 
potęgi pruskiej. Ale nim to stać się mo- 
że, król i Bismark ma wielkie trudności 
do przewalczenia, trudności tak wewnę- 
trzne, tj. niechęć, wstręt i opór własnych 
obywęteli, jak i trudności zewnętrzne, a 
między temi przedewszystkiem niechęć, 
wstręt i opór książąt i ludów Rzeszy. 
Czy o te trudności nie złamie się nawet 
żelazny charakter Bismarka, czy nie za- 
trwoży się przed niemi i dynastja pru- 
ska, i nie cofnie się przed wojną, odra- 
czająe urzeczywistnienie swych planów na 
sposobniejszą porę?... Prusy stoją nad 
Rubikonem. Gdy go przekroczą, mogą 
wprawdzie zawładnąć całym_ niemieckim 
narodem, lecz i to jest rzeczą pewną, że 
gdy im się noga powinie, to niezawodnie 


Przedpłatę przyjmują: 


Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod |. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w 
Paryżu, rue des Turneelles 20; pan 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 22; 
Haasenstem & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


będą raz na zawsze wytrącone z grona 
pierwszorzędnych mocarstw. 

Z początku zdawało się, iż przeważa- 
ją szanse powodzenia. Dzisiaj coraz wi- 
doczniejszem się staje, że jeżli Prusy nie 
mają Francji po sobie, szanse niepowodze- 
nia są większe. ŻZupełne fiasco, jakie 
polityka Bismarka zrobiła w Rzeszy, jest 
oczywiste, Spodziewał się wywołać nie- 
zgodę między średniemi państwami i tem 
zbezwładnić zupełnie Rzeszę. Spodziewał 
się planem reformy Związku, projekte.. 
zwołania parlamentu niemieckiego poró- 
żnić dynastje i rządy niemieckie z luda- 
mi. Zawiódł się w jednem i drugiem. W 
dynastjach i rządach znalazł jednomyślny 
prawie opór, w ludach nie znalazł popar 
cia silnego. Myśl zjednoczenia Niemiec 
wyrobiła się dopiero w wykształceńszych 
i zamożniejszych klasach, dla mas ludo- 
wych zaś jest obojętną. Separatyzm dro- 
bno-państwowy tam przeważa. Więc ła- 
two dynastjom i rządom niemieckim po- 
ruszyć te masy, pchnąć je przeciw za- 
możniejszej, miejskiej klasie, jak to uczy- 
nił rząd saski w Lipsku i Dreznie. Ma- 
gistrat i rada miejska oświadczają się z 
sympatjami dla Prus, zgromadzenie ludo- 
we zaś robotników piętnuje zdradą te sym- 
patje pruskie i grożną wobec klasy za- 
możniejszej przybiera postać. Lipskie mie- 
szczaństwo, obawiające się o majątki, zwi- 
ja wtedy chorągiewkę, drezdeńskie, za- 
grożone od proletarjatu, nie śmie już na- 
wet manifestować się. Parlamentem nie- 
mieckim wabił Bismark naród niemiecki. 
Rządy i dynastje niemieckie również tą 
samą bronią odbijają zamach pruski. I 
one akceptują parlament i w imię parla- 
mentu aranżują zgromadzenia anti-pruskie. 

Głowy oświecone w Rzeszy mogą roz- 
różniać osobę Bismarka od idei, którą on 
urzeczywistnić może, i dla tej idei popie- 
rać Prusy, nawet pomimo iż Prusami kie- 
ruje Bismark. W masy ludu wpajano przez 
długie lata nienawiść do rządów Bismar- 
ka. Politycznej stosowności przejednania 
się terąz z jego rządami masy nie pojma, 
więc łatwo wywołać reakcję przeciw Na- 
tionalrereinowi, chcącemu Bismarka i Pru- 
sy popierać. 
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Dnia 15. maja. 


(K) Lubię podział praey. Nie nałeżę wpra- 
wdzie do tych, których liczbę z dniem każdym 
u nas zmniejsza nieublagana graca czasu, a któ- 
rzy utrzymują, że jedna część ludzi przezua- 
czona jest do pracy roboty a druga do pracy 
kousumowania płodów tej roboty, — ale popro: 
stu, pozostawiając innym badanie mogił i par- 
gaminów przeszłości, wód i mód, krajobrazów i 
grzechów zagranicy, lubię badać w różnych 
porach dnia i roku fizjognomię naszego miasta, 
jego ulic, placów i domów, ludności Í przypad- 
ków. Dla filozofa i powieściarza, dla kaznodziei 
i statysty, leżą skarby tn na bruku i błocie, na 
dywanach i barłogach — istna Kalifornia, — cóż 
gdy nie Kalifornia zagraniczna, więc kroczymy 
mimo, lubując się opisami Suego i Balzaka, San- 
da i Feuilleta, Koka i Dumasa młodego kalej- 
doskopów Paryża, albo temi oklepanemi fraze- 
sami o dworach i dworkach polskich, z przy- 
prawą kazań, któremi jaż znudzili powieściarze 
nasi publiczność. 

Przejdźmy to długie pasmo przez Halickie, 
wzdłuż rynku i ulicy Krakowskiej: co za zmien- 
na o każdej godzinie fizjognomia tej ulicy— od 
świtu, gdy turkocą wozy piekarskie i rzeżuiekie, 
później gdy ciągną Się procesje siedziarek, i pó- 
zniej gdy Spieszą kantorzyści i biuraliści i w 
południe kiedy hrodato-kaftanowata giełda na- 
sza fermentuje, aż do zapalenia iamp, kiedy nę- 
dza i lekkomyślność natrętnie świeci różem i 
blanszem i pożyczanym szumi jedwabiem. Co za 
ciekawe rezultata wyda badanie, jaka to warstwa 
ludności do którego dąży kościoła i o której 
godzinie! Któż się zastanowił, dla czego kapi- 
tolium naszego miasta, ratusz, stoi jakby wycio- 
sany z Szematu biurokratycznego; dla czego la- 
skę kapralską po odjęciu jej od boku kaprali, 
na szczycie naszej ratuszowej wieży zatknięto? 
A Wały hetmańskie w różnych porach i godzi- 
nach! Niedawno temu odkryłem na tych Wałach 
nie mamuta ani nowego płanetę, ale coś nieró- 
wnie ciekawszego. Potomek wojowników Jozue- 
go czteroletni szedł z przypasaną do bokn sza- 
belką, tak dumny, jakhy zrobił „geszeft“ najle- 
Pszy. Szedłem za tem zjawiskiem przez całe 

ały, i w samej rzeczy to nie było złudzenie, 
ale szabelka rzeczywista. Czy przyszlo komu 


patrząc z galerji sejmowej, na myśl, zapytać się, 
kto to tam na tych ławkach, odkąd, na mocy 
jakiego prawa i w skutek czego jeden przy 
drugim zasiada ? 

Ciekawy, bumorystyczny, albo smętny aż do 
pęknięcia serca widok przedstawiają dzisiaj pla- 
ce pod koszarami Jabłonowskich lub na cyta- 
deli. Czy udał się tam jaki malarz, pisarz dra 
matów lub powieści, jaki psycholog lub sławia- 
nofil, nie wiem; jest tam co do widzenia i dla 
statysty i filantropa, a mianowicie dla tego, eo 
choćby dla rozrywki czasem pomyśli o przy- 
czynach i objawach naszej nędzy fizycznej i mo- 
ralnej. Między innemi takiemi objawami zajęły 
mnie niepospolicie rozłożone na brudnych płach- 
tach lub murawie kramiki z szezotkami, grze- 
bykami, kredami i t. p. przyborami ekwipunku 
żołnierskiego. Ledwo się zaczęli garnąć rekruci 
i urlopniey, już te płachty się roztasowały, już 
kropla po kropli, cent po cencie, wędrowały 
zasoby finausowe żołnierzy do kieszeni przeku- 
pniów — niezawodnie setki guldenów dziennie, 
z których połowa była czystym zyskiem. Sto 
procentu za jeden dzień, choćby od centa — co 
to za suma w miesiącu, kwartale i td. To ko- 
palnia, z którą w porównaniu Kalifornia jest 
tylko kopalnią reumatyzmu, rozpusty i zawodów. 
Któż tę kopalnię odkrył, natychmiast ją zajął i 
wyzyskuje dotychczas ? Ani jeden z naszej bra- 
ci ehrześciańskiej! Ani jeden z tych, co przy- 
najmniej we śnie, przy piosnce, przy silniejszem 
zadrganiu sumienia poczują się do obowiązków 
obywatelskich i narodowych, a przynajmniej do 
imienia narodowego. A 

Żyd, to sfinks nieodgadniony, to wieczny 
tułacz mistyki? O nie, — on stoi przed nami 
jasno, jawnie, nawet często natrętnie jasno i ja- 
wnie, — ou Stoi przed nami, z wekslem w ręku 
jak z pismem Danielowem nad godowym stołem 
Baltazara, jak Mefistofeles z pudełkiem klejno- 
tów, on stoi przed nami jak szyderskie zwier- 
ciadło naszych obowiązków, których nie pojmu- 
jemy, lub pojąwszy nie pełnimy. Ale szeroko 0 
tem Dawid pisał — juźcić nie we fejletonie i 
nie na dzień 15. maja. Upraszam pana proku- 
ratora, aby mię z powodu ostatniej uwagi nie 
pomówił, iż zachęcam do wymykania sie od słu- 
żby karabinowej lub armatniej, i do wyłudzania 
natomiast pieniędzy od biednych żołnierzy. Ale 
to tak od myśli do myśli nad tem, czem stoją 
żydzi tak silnie, jak oścień w piersi postrzelo- 


nego, iż gdyby nagle wyjęto ten oścień z piersi 
Galicji, skonałaby na śmierć finansową czem 
stoją żydzi tak dzielnie, iż tyle wieków tułając 
się bez ojczyzny, jednak ani z twarzy ani z ser- 
ca nie stracili rodzimego piętna: — wpadłem i 
na ową ojeów naszych wyrocznię, dzisiaj sro- 
dze zapoznaną, na kalendarz, mianowicie żydo- 
wski. 

Wszystkie stanowcze wypadki dziejów swej 
ojczyzny wpisali żydzi do rytuału. Ich święta, 
obchodzone z skrupulatnością fanatyczną, postem 
i włosiennicą, ucztami i cehorągiewkami, to ro- 
cznice dziejów politycznych i socjalnych dzieci 
Izraela i Judy. Z klęsk zarówno i zwycięztw 
dawnych utworzyli sobie sztandary, kilkakroć 
co roku wywieszane a szumiące silnie do serc 


tego zaciętego fanatycznie plemienia. Każdy oj- ;/ 


zek, w nawyknienie, jak wilia i święcone ?! Na 
ołtarz ojczyzny rzucamy to, co każdy *zuca, ka- 
żdy barbarzyniee, każdy Indjanin lub Bokarzec, 
to co na ołtarz zbrodni rzucą każdy brygant: 
krew, mienie i wolność — od czasu do czasu. 
Ten zwyczaj włożył i wprawiłby nas do wznio- 
ślejszego patrjotyzmu, czynuego jak natura, co 
ani jednej chwilki, ani jednego pyłku nie prze- 
pomui w swojej pracy. 

Zeszłego roku podniosłem zuaczenie dla nas 
dnia $%. Michała. Nie myślę łaskawego czytel- 
vika zachęcać do szukania numeru dotyczącego 
po ćmentarzach, na które idą zwykłą swoją dro- 
gą gazety, od Times aż do Chochlika, i przypo- 
nę, że na patrona dano nam — rzecz szcze- 


/gólna — wodza zastępów niebieskich na pamią- 


tkę rewindykacji Galicji wraz z Lodomerją. Wa- 


ciec rodziny staje pod temi sztandarami jak/| żna to rocznica tej rewindykacji: świadkiem ta- 


wódz coraz liczniejszych w przyszłości a nie- 
mniej fanatycznych pokoleń, czekających na me- 
sjasza — nie zdobywcy piekieł, ale ojczyzny 
ziemskiej. Zyd, co się wstydzi tych włosiennic, 
tych trąbek, on już się wyrzekł tej wiary 
narodowej, — zatracając u siebie pamięć i zna- 
czenie tych świąt religijno-narodowych, przecho- 
dzi w warstwy otaczającej ludności, wsiąka w 
nią, rozpływa się i niknie. Czemże jest idea 
ojczyzny bez ziemi ojczystej? Zatrata więc 
wspomniana coraz potężniej będzie się szerzy- 
ła, — ale tem samem będzie ona świadectwem, 
jak potężną dla narodów, w podobnem, choć 
nie tem samem, co żydzi będących położeniu, 
jest szanowanie i rozpamiętywanie rocznie naro- 
dowych, stawienie ich tuż obok roczuie wszech- 
religijnych. 

Gdzież u nas w szerokiej a tak gorąco przez 
synów i córy ukochanej Polsce dom, w którymby w 
stanowcze dla naszego narodu rocznice ojciec 
rodziny wezwał do świetlicy rodzinę i domowni- 
ków, otworzył księgę dziejów naszych, odezyty- 
wał, tłumaczył, rozpamiętywał, święcił łzą lub 
ucztą? Ileż to domów, gdzieby się te księgi 
zuajdowały, luh przynajmniej były otrzepywane 
z pajęczyny i pyłu! Patrjotyzm, z którego tyl- 
ko znają, dla którego nas wielbią narody, którym 
też jedynie stoimy w naszych własnych oczach. 
a który chyba od czasu do czasu pobudza szu- 
bieuica lub żagiew moskiewska, pogłos Sybiru, 
nóż raskolnika lub efronterja moskalofilów — o 
jakżeby szeroko i głęboko pałał, gdyby ta myśl, 
którą tu rzucam, przeszła w zwyczaj, w obowią- 
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bula, szkoły, urzęda i sądy, całe niemal nasze 
życie społeczne. 

Tysiąckroć ważniejsza jest roczuica dzisiej- 
sza, jeżeli kto wie, iż to jest i jaka jest roczni- 
ca. Od chrztu Włodzimierza i Mieczysława do- 
tychezas nie mamy rocznicy ważniejszej — a 
będzie już tylko jedna jeszcze. W który dzień 
ta ostatnia rocznica przypadnie, może my się 
dowiemy, może aż nasze dzieci lub wnuki. Dzień 
15. maja, to dla nas rocznica urzędowego 
zniesienia pańszezyzny! faktu, które- 
go skutki ra wieki są wszczepione. 

Aby pojąć dnia tego wagę, dość gdy przy- 
pomnę, że ani ustalenie bytu Polski, ani jej u- 
padek nie pochłonęły tak wzniosłych i tak o- 
kropnych cfiar, jak jego przedświt, Takie sa- 
same rocznice, ale w dniach inrych, posiada 
już i Litwa z Rusią i Kongresówka, stokroć wię- 
kszemi jeszcze okupione ofiarami. Pod piłą i ce- 
pem, pod knutem i stryczkiem, pod żagwią i 
zwaliskami domów i świątyń, na polu, w wię- 
zieniu, na stokach cytadel, w kopalniach i po 
lodach Sybiru ciekła najbłękitniejsza krew pol- 
skiej inteligencji. dla napełnienia nią ebrzciel- 
nicy, w której chrzezono wolność masy ludu 
polskiego. Te ofiary były tak ogromae, że Star- 
czyłu ich nawet na zerwanie kajdnu z ciał i 
dnsz całej przestrzeni ziem. co z poza Dźwiny, 
Dniepru i Doma ciągnąc sie, giną aż w krach 
morza lodowatego i u kresów Ameryki. Oil świ- 
tu dziejów aż do dni naszych — prócz ofiary 
na Golgocie, niemasz z krwi i ducha dziela, któ- 
reby ogromem wzniosłości, szląchetności i świę- 
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bok Niemiec federacyjnie zorganizowanych, któ- 
re szanują wszystkie uprawnione narodowości, i 
stawiają na równi wszystkie jednorodne żywio- 
ły. Odpowiedź nie może być wątpliwa.“ 


Oto jest część tych zawodów i tmm- 
dności, które Bismark napotkał w domn i 
za domem. Położenie to przykre Prus 
staje się coraz widoczniejszem, i na niem 
to jedynie opierają się nadzieje pokojowe. 
Spodziewają się, że Prusy spostrzegłszy 
sie teraz, cofną się i nie przekroczą Ru- 
bikonu, że gdy szanse dla nich okazują 
się niepomyślne, to przyjmą propozycje 
austrjackie co do Śzłezwik-Holsztynu, a 
trzymając się dawnej, tradycjonałnej poli- 
tyki pruskiej, włoskiego swego sprzymie- 
rzeńca osadzą na łodzie, a może za wy- 
nadgrodzeniem zwrócą się i same prze- 
ciw niemu, jak to uczyniły z Połską po 
ogłoszeniu konstytucji 3. maja, jakto czy- 
niły tylekrotnie to z Anstrją, to z Francją 
w czasie wojen napoleońskich. 


Przegląd polityczny. 


Wspominaliśmy już o artykule czeskich 
Narodnich Listów, które wykazywały, że Czesi 
nie mają najmniejszego powodu entuzjazmować 
się dla wojny o stanowisko Austrji w Rzeszy 
niemieckiej i o posiadanie Wenecji. Z powodu 
tego artykułu i całego w sprawie tej zachowa- 
nia się organn młodej Czechii, wystąpiła teraz 
urzędowa Wiener Abendpost z artykułem, który 
opiewa: „Powiedzieliśmy, że Austrja zaatako- 
wana, będzie mogła z całą świadomością powie- 
dzieć, że nie w obronie polityki egoistycznej, 
nie w obronie wyłącznie austrjackiej idey chwy- 
cila za oręż. Istotnie byłaby to idea ogólna, 
idea obrony prawa przeciw bezprawiu, obrona 
przeciw politycznej dowolności, do czego Austrja 
nie dała powodu, byłaby to obrona historyczne- 
go i legalnego stanowiska państwa w Niemczech 
jak i w całym systemie europejskiego Życia na- 
rodów. Taka najwyższa zasada polityczna jest 
ściśle złączona z indywidualnością Austrji, jak 
byłaby połączoną z indywidualnością każdego 
innego państwa, nie możba jednak takiej zasady 
nazywać egoistyczną. Czyż wiedzą Narodni Listy 
co to znaczy, jeżeli — jak one sobie życzą — 
podnosi się egoizm państwowy jako najwyższą 
zasade polityczną ? Znaczy to uświęcanie każdej 
wojny zaborezej, znaczy to uznanie siły prawem. 
Narodni Listy boją się, że interes pozaustrjacki 
decydującym byćby mógł w przesileniu dzi- 
siejszem. Nie wiemy coby tę obawę uspra- 
wiedliwiać mogło. Jeżeli wywołają wojnę isto- 
tnie te zamiary, które dzienniki pruskie otwar- 
cie jako zamiary pruskie wymieniają, jeżeli cho- 
dzi rzeczywiście o to, by odeprzeć dążność po- 
gwałcenia Niemiec przez Prusy, dążność nie: 
uprawnionego rozszerzenia się Prus, jeżeli cho- 
dzi o odparcie wojny wojną: wtedy nie jest to 
jedynie interes ogólny, lecz i interes bardzo 
bezpośredni, nie jest to tylko interes niemiecki, 
lecz także i austrjacki, który wciska w dłoń 
Austrji oręż. Nar. Listów zapytalibyśmy także, 
czy one myślą, iż narodowość, w której imieniu 
przemawiają, lepiej byłaby ubezpieczoną obok 
seentralizowanego jednolitego niemieckiego pań- 
stwa pod władzą pruską, jak tego sobie życzą 
Prusy: państwa jednolitego, któreby jednorodne 
żywioły na swoich granicach do siebie przycią- 
gało, a wciągnięciem Czech żywioł narodowo- 
słowiański tamże  bezmiłosiernie pochłonęło, 
czy też bezpieczniejszą jest ta narodowość o- 


tości wyrównało temu dzie!u polskiej krwi i pol- 
skiego ducha. Prócz dzieła odkupienia rodu ludz- 
kiego, żadne nie napotkało na tyle zapoznania 
i tyle niewdzięczności, co weno tito ludu pol- 
skiego. Każdy na tej polskiej ziemi zrodzony, to 
polski obywatel z krwi i dncha! oto przyszły 
tego dzieła rezultat. Tysiące obywateli padło w 
imię tego dzieła — a z kości tych tysięcy po- 
wstają i powstaną miliony ! 

„Powstaną, jeżeli... jeżeli ty kapłanie, szla- 

chcieu, mieszczanie, inteligencjo zrozumiesz two- 
je powołanie, twoją zresztą korzyść materjalną 
i moralną. 
, Rzeczą historyczną, faktyczną, tak jawną , 
jak zniesienie pańszczyzny, jest to, że na kilka 
lat przed dniem 15. maja 1848 roku stanowa i 
umysłowa reprezentacja Galicji — bo na razie 
o Galicji tylko mówię — na sejmie, w pismach 
i propagandzie ustnej dopominała się wyzwole- 
nia ludn; że to wyzwolenie było osią, bo na- 
dzieją powstania roku 1846, że dla tego wyzwo- 
lenia polała się krew, napełniły się szkoły, ko- 
szary, kryminały i fortece więźniami, zagranica 
wygnańcami naszymi; że kiedy od Wiednia po- 
wiał wiatr wolności, pierwszą manifestacją we 
Lwowie, pierwszą prośbą u stóp tronu było żą- 
danie przez obywatelstwo polskie zniesienia pań- 
szezyzny. Czyż to uznano, czyż uznał to lud? 
Kto z tego dzieła naszego skorzystał ? Oto dnia 
15 maja 1849 roku święty Jur urządził obchód 
pamiętny, jak gdyby on był tego wyzwolenia 
mesjaszem; oto z dzieła polskiego knto prze- 
ciw Polakom noże i żagwie strugano, do któ 
rych jednak nie znalazły się dłonie. I do dzi- 
siaj ta podst,pna agitacja nie ustaje. Do dzisiaj 
biurokracja, co donosami i czem jeszcze więcej— 
nie powiem — walczyła przeciw wyzwoleniu lu- 
du, do dzisiaj popokracja, przeciw której w sej- 
mie lud woła o wyzwolenie — siebie wystawia- 
ją bezczelnie jako opiekunów i reprezentantów, 
a nas, których dziełu na głos czasu sankcję tyl- 
ko dała bałamncona długo korona, nas jako 
wrogów piętnują! 

Dla czego? 

Idźcie dzisiaj do ruskiego teatru, obaczycie 
tam sceny odegrane » czasów poddaństwa, ale 
bez scen wyzwolenia. Wyzwolenie z dnia 15. 
maja 1848 r. spada tam na nieszczęśliwą przez 
poddaństwo parę kochająca się, jak gdyby dzień 
ten spadł nagle z wieży św. Szczepana i z ła- 
ski Metternicha. Usłyszycie tam hymn, śpiewa- 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. maja 1866. 


któ- 


Od dai kilku sytuacja polityczna nie zmie- 
niła się. Stosunki są tak na prężone, że lada 
chwila zdaje się do katastrofry przyjść masi, a 


jednak pomimo lego naprężenia, pomimo nagro- 


madzonych na horyzoncie politycznym czarnych, 
brzemiennych chmur, grom dotąd nie uderzył. 
Od dni kilku trwa straszna, parna, dusząca ci- 
sza, jak zwykle przed wielką burzą, która zda- 
je się wisieć nad głowami nie tego lub owego 
kraju, ale niemal całej Europy. Stan dzisiejszy 
staje się istotnie coraz nieznośniejszym 1 nawet 
najszczersi zwolenniey pokoju radziby już do- 
czekać się wojny, byle wyjś: z trapiącej niepe- 
wności. Ćzem prędzejby przyszło do wojny, 
tem prędzej możnaby się doczekać pokoju. U- 
trzymanie pokoju w dzisiejszych warunkach, po 
tem wszystkiem, eo już zaszło, po spełanięciu na 
niczem wszystkich w kierunku tym czynionych 
usiłowań, jest już prawie niemożliwem. Cała pra- 
wie Europa stoi pod bronią, i pierwszy strzał 
armatni, który gdziekolwiekbądź padnie, zdaje 
się, że zapali wojnę, której doniosłości i rezul- 
tatów nikt dziś przewidzieć nie jest w stanie. 
Że nietylko Austrja, Prusy i Włochy w wojnie 
udział wezmą, widzimy z przygotowań, jakie 
czynią w całych Niemczech, które będą musia- 
ły dobrowolnie, czy zmnszone po jednej lub dru- 
giej stronie walczyć ; widzimy 7 doniesień Mem. 
dipl., który jak nam telegrafowano, zapowiada 
wkroczenie 150.000 Moskali do księztw Naddu- 
najskich, skoro tylko bój w Niemczech się roz- 
pocznie, widzimy ze wszystkich wiadomości 7 
Francji, które donoszą © trzech korpusach ob- 
serwacyjnych, mających stanąć frontem ku Bel- 
gii, Niemcom i Włochom, i watpić bardzo, że- 
by Auglia pomimo upewnichń lorda Clarendona 
o neutralności Wizłkiej Brytanii, mogła obcję- 
tnie i bezczynnie patrzeć na rozszerzenie Się 
Moskwy na Wschodzie, a Francji nad Renem 
lub w Belgii. 

Co do zamiarów Francji a właściwiej mó- 
wiąc, jej cesarza, tych nikt nie zna, choć tysią- 
czne w tym względzie obiegają pogłoski. Zesta- 
wiamy tu ważniejsze w tym względzie doniesie- 
sienia. Tak piszą z Paryża, że marszałek Can- 
robert wtajemniczony w plany cesarza Francu- 
zów, powiedział wyrażnie w liczniejszem zgro- 
madzeniu oficerów: „My nie będziemy Renu zdo- 
bywać, my pójdziemy tylko po prostu zluzować 
Prusaków w Moguncji i Kołonii.* Ciekawe, choć 
nie wiemy na jakiej podstawie oparte szczegó- 
ły, co do istniejącej między Prnsami a Francją 
względem Rent umowy, podaje wiedeński Fr. 
Bl. Oto piszą temu dziennikowi z Paryża, że za- 
raz po zawarciu konwencji gasteinskiej, porozu- 
miał się hr. Bismark z Napoleonem. Sytuacja 
dzisiejsza jest tego porozumienia się rezultatem. 
Podstawa tego porozumienia się, istniejącego 
między cesarzem Francuzów, br. Nigra i hr. 
Bismarkiem, jest następująca: Odstąpienie Wene- 
cji Włochom, odstąpienie Francji części krajów 
nudreńskich (palatynaty bawarski i saski), boga- 
tego w węgle Sarbriicken i kawałku graniczne- 
go Belgii, bogatego w kruszce. Moskwa miała- 
by otrzymać Poznańskie , Galicję i Mułtany, a 
Austrji dostałyby się kraje słowiańskie państwa 
tureckiego i część Szlązka pruskiego. Tak mia- 
no w Tuilerjach w porozumieniu z hr. Bismar- 
kiem i Nigrą nakreślić nową kartę Europy. Już 
to przyznać potrzeba, że zbyt prawdopodobną 
nie jest ta, przez wspomniany dziennik wiedeń- 
ski podana wiadomość, jest ona jednak nową, a 
Fr. Blattowi podobno głównie zawsze 0 to chodzi, 


ny na cześć tego, CO wyzwolenie ludu usankcjo- 
nował, i słusznie ; ale o tych co to wyzwolenie 
sprowadzili, choćby o wiedeńskich ofiarach mar 
cowych, o Kudlichu ani wzmianki! Usłyszycie 
zapewne , jak zeszłego roku, modlitwę za wy- 
zwolenie, ale ani słówka za dusze tych, co w 
imię tego wyzwolenia poświęcili krew, wolność, 
lub mienie ! 

Dla czego? 

Słyszeliśmy w sejmie z ust wyzwoleńców, 
że ei, eo ofiarowali swoją niesłuszną wobec re- 
ligii, niesprawiedliwa wobec żądań najnowszej 
epoki, ale legalną i w dobrej wierze nabytą a 
przeważnie patrjarchalnie zarządzaną własność, 
gą zbrodniarzami; gdyż posiadają jeszcze lasy 
j pastwiska, ziemię i wodę, a nawet i powietrze 
(literalnie). Ci, co dzisiaj jedynie odzierają lud, 
ci w organie swoim, na swoich  konwentyku: 
łach, przez swoich nauczycieli zawisłych, pisem- 
kami ulotnemi i słowem ustnem, kalając święto. 
kradzko mownicę i kazalnicę — nas, €ośmy lud 
ten wyzwolili, nas zowią jego do dzisiaj gnębi- 
cielami! T iud słucha, i nie kamionuje tych lo- 
trowskich świętokradzeów ! 

Dla czego ” 

Dla czego do dzisiaj surdutowiee, co ten lud 
wyzwolił, nie ma u niego zaufania? dla czego 
lud korzysta z lichej okazji, gdy swoją, siłę bru- 
talską, w pozór prawa, jak w indyjskie „tabu“ 
ubraną, może wywrzeć na snrdutowcu, nie tak 
wprawdzie, aby krew ciekła, — ale tak zawsze, 
że ze łzą w oku mówimy: Panie, przebacz im: 
oni nie wiedzą co czynią ? 

Zapomniałem , że piszę fejleton, dla roze- 
rwania umysłu po szumie not i pogłosek polity- 
ki dyplomatycznej, a nie rozprawę, najważniejszą 
dla nas niezawodnie; zapomniałem, że kto w 
sercu swojem ojcowskiem dla luda, w rozumie 
obywatelskim wobec obowiązków sąsiedztwa, w 
gumieviu zresztą narodowem nie znajdzie sam 
odpowiedzi na te pytania, dla tego będzie najgo- 
rętszy, najzręczniejszy artykuł tylko ówistkiem 
papieru na fidibusy. Więc odetnij, zapal fajkę, 
a gdy przy niej się zdrzemiesz, może ci sen to 
powie, czego nie umiało ani serce, ani rozum, 
ani patrjotyzm. Życzę przyjemnego snu. Za ro- 
dzaj przebudzenia nie ręczę. 


N. fr. Presse w przekonaniu, że mocarstwa 
gotujące się dziś do wojny przeciw Austrji po- 
stępują podług planu nakreślonego w Paryżu, w 
przekonaniu, że chodzi tu głównie o rozszerże- 
nie granie Francji, kosztem Niemiec i Belgii, 
wierząc w istnienie tajnych między rządami 
francuzkim, włoskim i pruskim układów, woła o 
koalicję przeciw Irancji, zachęca do porozumie- 
nia się Austrji z Anglią i Moskwą, myśli, że ab- 
dykacja króla pruskiego na rzecz następcy tro 
nu i upadek Bismarka będą musiały nastąpić, i 
pociesza się nadzieją, że prędzej czy później 
przyjdzie nowa koalicja Austrji, Moskwy, Prus 
i Anglii do skutku, a potem wkroczą armie 
sprzymierzone do Paryża, i ukarzą przykładnie 
„Szatańskiego* burzycieła pokoju europejskiego. 
N. fr. Presse widocznie mocno się rozgniewała 
na Napoleona. 

Z wiadomości bieżących, charakteryzujących 
obecne położenie wyjmujemy ważniejsze : 

Presse dowiaduje się, że posunięto ostatnie- 
mi dniami 30 podlekarzy na nadlekarzy, a 70 
nadlekarzy ma być posuniętych na lekarzy pul- 
kowych, co jednak 2e względów ekonomicznych 
dopiero z rozpoczęciem wojny nastąpi. 

Korespondent wiedeński do Köln. Ziy. pisze, 
że oficerowie pułków  austrjackich, noszących 
nazwę króla i księcia pruskiego, mieli zamiar 
prosić cesarza o zmianę nazwisk tych pułków. 
Demonstrację tę wzbroniono jednak. 

W Wiedniu poleeono wszystkim szkołom lu- 
dowym, by dzieci tych szkół w chwilach wol- 
nych od nauki skubaly szarpie. Co tygodnia 
mają byé te skubanki przez wyznaczone do te- 
go osoby, zbierane. 

Instytut posługaczy wiedeńskich, składający 
się z 640 ludzi zawiadomił burmistrza, że ludzie 
ci są gotowi w razie wymarszu wojska ze sto- 
licy, pełnić służbę załogową. 

Panie wiedeńskie należące do najwyższej 
austrjackiej arystokracji, zawiązały komitet, któ- 
rego celem niesienie pomocy rannym żołnierzom 
Wielu mieszczan wiedeńskich, zawiadomiło je- 
neralną komendę o gotowości przyjmowania po 
kilku rannych do swych domów. Do dnia 13. 
bm. przyjęto w Wiedniu 400 ochotników do u- 
tworzyć się mającego tamże korpusu ocho- 
tniczego. 


Prusy. Z Wrocławia donoszą, że rząd pri- 
ski nakazał, by wszystkie pieniądze kas siero- 
cińskieh, kościelnych, korporacyjnych itd. w prze- 
ciągu 14 dni oddać do kas obwodowych, za co 
otrzymają 4procentowe obligacje. 

O siłach wojennych średnich państw nie- 
mieckich piszą z Monachium : Wiadomo jak wy- 
mownemi są cyfry, dla tego podajemy tu cyfra- 
mi skreślony obraz sił armii bawarskiej, tudzież 
postawionych już na stopę wojenną armij ba- 
deńskiej i wirtemberskiej. Armia bawarska na 
stopie wojennej — z wyłączeniem jednak land 
wery, przeznaczonej jedynie do służby wewnątrz 
kraju ze 110 do 120.000 ludzi. Siły wojenne ba- 
deńskie i wirtemberskie można liczyć na 40 do 
50.000 ludzi, tak że te trzy państwa razem 150 
do 170.000 armię na linię bojową wyprawić mo 
gą. Połowa tych sił wystarczy, by zatrudnić ar- 
mię pruską w prowincjach nadreńskich i trzy- 
mać ją tam w szachu, druga połowa 70 do 80.000 
mogłaby podać rękę armii austrjackiej, operują- 
cej od Czech i wspierać korpusy operacyjne w 
Saksonii przeciw pruskim wojskom. Austrja więc 
w połączeniu z państwami, które z nią idą re- 
ka w rękę, ma znaczną przewagę nad kor- 
pusami pruskiemi, posuniętemi ku granicom sa- 
skim i szlązkim. Co do waleczności armii ba: 
warskiej, to rzeczony korespondent uważa za 
rzecz zbyteczną rozwodzić się nad tem. Piecho- 
ta bawarska, powiada korespondent ten, jest 
wyborną, konnica bawarska nie jest wprawdzie 
tak dzielną jak austrjacka, ale śmiało może iké 
o lepsze z ķonnicą pruską. Najsiubszą bronia ba- 
warską jest artylerja. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie nadzwyczajne, umyślnie dla o 
brad nad budżetem, zarządzone na wczoraj, roz- 
poczęło się o godzinie %,7 z wieczora. Przewo- 
dniczący p. burmistrz zawiadomił, że powołany 
do Rady na zastępcę Sanciewieza, dr. Bmolka 
dla nawalu własnych interesów, tudzież radny 
Antoni Koman, złożyli mandaty. Zgromadzenie 
przyjęło to i uchwaliło zawezwać do swego gro- 
na pp. Ostrowskiego Józefa i Miłaszewskiego 
Adama. Lewartowski Henryk otrzymał 6-tygo- 
dniowy urlop. 

Przed rozbiorem budżetu wzięto pod obra 
dy sprawę naglącą — przedstawioną przez Wi- 
marza imieuiem sekcji II. Dyrekcją jnżynierji 
wojskowej za powodem J. Ekse. namiestnika, 
wezwała Radę o odstąpienie większej części 
dzisiejszej targowicy drzewnej na letnią njeżdźal- 
nię wojskową. Żądanie to przyjęto ze zdziwie 
niem największem -—- gdyż e. k. wojskowość ma 
przecież wśród miasta dostateczne miejsca do 
tego, a gmina z największą tylko krzywdą dla 
mieszkańców mogłaby pozbyć się tego placu, 
gdzie chleb i drzewo sprzedają. Zdziwienie by- 
ło tem większe, ile że ©. k. dyrekcja wojskowej 
inżynierji, zasłaniając się wyrażnie imieniem p. 
namiestnika już po raz wtóry wnosi tę rzecz do 
magistratu z pewną natarczywością. W marcu 
br. za uchwałą sekcji III. odmówiono jej, moty- 
wując obszernie niepodobieństwo uczynienia za- 
dość żądaniu, i proponując natomiast miejsce w 
tak zwanych koszarach Kisielki. Na ponowne 
bezwzględne żądanie, tak sekcja jak i ma- 
gistrat tutejszego miasta obstają przy od- 
mowie. Szwedziceki jak najmocniej popie- 
ra wniosek sekcji, gdyż jakkolwiek miasto chę- 
tnie czyniłoby przysługi e. k. wojskowości, je- 
dnakowoż takiej ofiary nie może ponieść ze 
względów sanitarnych i policyjnych. W i Id dodaje, 
iż hardzo stosownie byłoby wziąć na ujeżdżalnię 
miejsce w pałacu niegdyś Kalinowskich na Zie- 
lonem, który jest na sprzedaż, - a nie wyma 
gać od miasta tak dotkliwej straty, zwłaszcza 
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że nie ma innego placu, gdzieby można było 
przenieść targowicę drzewną. Adamski choć 
pół Europy objechał, jednakowoż jak żyw nie 
słyszał, ahy w centrum miasta zakładać ujeż- 
dżalnię Hoffmann wniósł zamknięcie dy- 
skusji, gdyż sprawa jest tak czystą, że Żaden 
mieszczanin nie może przystać na wymaganie 
c. k. inżynierji. Potem Radą jednogłośnie uchw a- 


lila — odmówić. 

Przystąpiwszy do porządku dziennego, uchwa- 
lono cały dział „dochodów* miasta bez dysku- 
sji, i dwie pozycje wydatków. „Szczegóły poda- 
liśmy już dawniej.* "Tu dodamy tylko, że rubry- 
ka dochodów z propinacyj w kwocie 35.000 zl. 
grozi ubytkiem, gdyż w sprawie szynkarzów na- 
deszła właśnie z ministerstwa nieprzychylna dla 
gminy odpowiedź. W tym względzia.ogobny ko- 
mitet poczyni stosowne wnioski celąm warowania 
praw gminy 1 wyrównania możebnego ubytku 
przez ewentualne podniesienie opłat od wpro- 
g yan Brey do miasta. 

, Posiedzenie skończyło się.o godzinie '/49. 
Dziś dalszy ciąg riom bad Ai. ii” 


Kronika. 


— Rozprawa ostateczna o lichwę. Dnia 7. b. m. 
stawali przed sadem Markus Ilindes, machlerz ze 
Lwowa, urodzony w Tarnopolu, 38 lat, ojciec 1 dziec- 
cka; Mendel Tusch, machlerz ze Lwowa, ojciec 4 
dzieci, już pociągany pod śledztwo w sprawie o lichwe, 
lecz uwolniony z braku dowodów; Hersch M enk es, 
ze Lwowa, 31 lat, ojciec 3 dzieci i Osias Bla tt, han- 
dlarz żywności ze Lwowa, 34 lat, ojciec 2 dzieci, oska- 
rzeni o lichwę. Skazani zostali: Hindes na kare pienie- 
Żną w kwocie 40 złr. lub 20 dni aresztu; Tusch na kare 
pieniężną w kwocie 6 złr. lub 8 dni aresztu: Menkes 
na karę pieniężną w kwocie 20 złr. lub 10 dni aresztu. 
Blatt został uwolniony z braku dowodów. 

— Kazimierz hr. Starzeński, dotychczasowy major 
w armii, został mianowany pułkownikiem ad honores. 

Organizacja i werbunek galicyjskiego legio- 
nu konnicy już się rozpoczęły. Biuro jest w hotelu 
Zorża na pierwszem piętrze pod nr. 28. 

Hrabia Starzeński, regimentarz, wniósł do Wydziału 
krajowego podanie, czyby Wydział nie zechciał prze- 
znaczyć na ten legion owe 300.060 złr., które sejm 
przeznaczył z pożyczki głodowej na budowanie dróg. 
Suma ta nietknieta jest prawie, gdyż gminy podobnej 
pożyczki na budowanie dróg nie chciały przyjmować. 
Dzisiaj odbywa Wydział posiedzenie, na którem roz- 
strzygnąć ma nad tem podaniem. Słyszymy, iż Wydział 
krajowy odwoła się do sejmu, nie mając sam prawa 
zmieniać przeznaczenia tej kwoty. Zapewne sejm bę- 
dzie ad hoe zwołany. : 


— Wycieczka gimnastyczna. Pan Leśniewicz na- 
uczyciel zakładu gimnastycznego, przedsieweżmie d. 
17, b. m., to jest w nadchodzący ozwartek w towarzy - 
stwie swoich uczniów, badź staraniem miasta, bądź pry- 
watnie pobierających nauke gimnastyki, wycieczkę do 
Lisienice, gdzie po przechadzce w tamtejszej pieknej o- 
kolicy, odbędą małe ćwiczenia gimnastyczne na placu 
koło browaru lisienieckiego ; z tamtad między 5—68 go- 
dziną po południu, powróca na Wysoki zamek, gdzie 
się powtórzą ćwiczenia gimnastyczne. O 6 godzinie z 
rana wyruszy Towarz 'stwo ze Lwowa, zebrawszy sie 
w ujeżdżalni. 


— Na rzecz Towarzystwa bratniej pomocy na uni- 
wersytecie Jagiellońskim, darował p. Ludwik Helcel 
dochód z 1000 złr., które oddał pod opiekę arcybraętwa 
miłosierdzia w Krakowie, à 


— Odlewy popiersi królów polskich i zaby- 
tków starożytnych.. Towarzystwo naukowe krakow- 
skie wydało odezwe, podpisana przez Jerzego Lubo- 
mirskiego, przewodniczącego oddziału archeologii i 
sztuk pięknych Tow. nauk. Krak. i przez Władysława 
Łuszczkiewicza, sekretarza oddziału archeologicznego, 
donosząca o powziętym i poczęści spełnionym zamia- 
rze opatrzenia kraju popiersiami królów w odlewach 
gipsowych, zdjętych z pomników katedry w Wawelu. 
Komisja znawców czuwała nad ścisłem wykonaniem za- 
dania, praca artystyczna była powierzoną p. Filippie- 
mu, znanemu rzeżbiarzowi krakowskiemu, który tak 
pod względem artystyczno - archeologicznym jak i te- 
chnicznym, nasuwającym mnóstwo trudności, z zadania 
swego po mistrzowsku się wywiązał. Dotąd wykonano 
już dziesięć popiersi: Władysława Łokietka, Kaźmie- 
rzą Wielkiego, Władysława Jagiełły, Każmierza. 0l- 
brachta, Zygmunta starego, Zygmunta Augusta, Anny 
Jagiellonki, Stefana Batorego i Jana III. 

Popiersia te nadają się bardzo dobrze na ozdobę 
kościołów, fundowanych przez którego z tych królów, 
na przystrojenie gmachów publicznych, galeryj przy 
zdrojowiskąch krajowych, na ubranie pomieszkań lub 
nawet ogrodów, Każdy nabywający nie tylko ozdobj ar- 
tystycznie swoje pomieszkanie, 3le nadto hędzie miał 
w figurach tych nosobione dz eje przeszłości. 


Oprócz wykonanych odlewów postara się Towarzy- 
stwo o odlew najcequiejszych figur z wielkiego ołtarza 
w kościele Marjackim, dzieła sławnego mistrza Wita 
Stwosza, a dalej przyjdzie kolej na odlew innych utwo- 
rów, bądź Kraków zdobiących, bądź inne pomnikowe 
miejsca w kraju: 

Popiersia królów, przeznaczone do ozdoby muzeów, 
kosztnją w miejsen po 4 złr. w. a.; zabarwione żółta- 
wo lub szaro, urządzone do ustawiania na spornikach, 
czyli kroksztynach, słupach lub w niszach, mogące ału- 
Żyć do ozdoby miejse publicznych, sal, portyków, o- 
grodów it. p., kosztują po” 6 złr.; brouzowane pa 7 
złr. 50 centów. Sporniki odpowiednie kosztują po 2 ztr. 
i po 2.50. Życzący sobie nabyć, mają się zgłosić do pod- 
skarbiego Towarzystwa nauk., do p. H, Seredyńskiego. 


— 0 kolonizacji wychodźców polskich. Do licz- 
nych pomysłów kolonizowania Polaków po najrozmait- 
szych stronach świata, to w Azji, to w Brazylii, przy- 
był jeszcze świeży projekt kolonizowania wychodżeów 
w Algierze, podany przez jen. Rochebruna , znanego z 
powstania w r. 1868, a teraz kupca żelaza w Chambery 
w Sabaudji. Podał on cesarzowi Napoleonowi projekt 
utworzenia z emigrantów rolniczo - militarnej kolonii w 
Algierze. Cesarz odesłał go w tej sprawie do guberna- 
tora Algieru, który w odpowiedzi zapytuje, ile wy- 
chodżców myśli się osiedlić, i jakie mają potemu środ 
ki. Pan Rochebrun udał się wiec teraz do emigraci w 


| Genewie wzywając ją do zawiązania kowisji koloniza- 
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cyjnej, a sam podejmuje się pośrednictwa między tą 
kołonizacyjną komisją emigracji a rządem francuakim. 
P. Rochebran byłby lepiej zrobił, gdyby się był wpierw 
porozumiał z emigrantami nim się udał do rządu, a 
możeby był sprawy tej całkiem zaniechał. Jak bowiem 
z jednej strony w emigrucji panuje niedostatek i brak 
wszelkich środków do wykonania podobnych pomy- 
słów, tak z drugiej strony trudno przypuszczać, aby 
rząd francuzki wspaniałomyślnie łożył na wszystko bez 
najmniejszego własnego interesu Nadto watpić można, 
czy si: wielu znajdzie emigrantów, którzyby chcieli 
porzucić stan, w jakim się znajdnja i pójść bronić su- 
rowych pól swoich od Arabów, którzy im nic nie win- 
ni, aby się potem po smutnych zawodach rozbiedz po 
nuastach algierskich za zarobkiem, i stracić resztki 
Spójności między sobą i Swoimi w kraju. 

Dom przytułku. W Tuluzie, w południowej Fran- 
cji, powstał staraniem księdza M. Kamińskiego dom 
przytułku dla emigrantów, chcących się dalej kształcić, 
i nauką zdobyć sobie stanowisko w świecie i służyć 
krajowi. Opieka nad tym domem przytułku i nauki i 
naczelnem staraniem się, o zbieranie funduszów, zajmu- 
je się komitet centralny w Tuluzie, którego prezyden- 
tem jest wikarjusz generalny ks. A. de Pous, (Odezwa 
nwiadamiająca o zawiązaniu i celach, podpisaną jest 
przez ks. Florjana, arcybiskupa z Tuluzy. 


— t Łach - Szyrma. były pułkownik wojsk pol- 
skich i profesor uniwersytetu warszawskiego, zmarł 
dnia 21. kwietnia w 75 roku życia w Devonport w An- 
glii, gdzie bawił od czasn upadku powstania r. 1831, 
używając wielkiego w Anglii poważania. Na pogrze- 
bie jego oddawała mu załoga z Devonport honory 
wojskowe. 

— 0 pani Friderici-Jakowiekiej, znanej spiewaczce 
byłej opery włoskiej w Warszawie, wspominają różne 
dzienniki z wielkiem uznaniem. Po odbytej podróży po 
Niemczech, Francji i Włoszech, po wystąpieniach swych 
w Dreżnie i Paryżu. obrała sobie za miejsce stalszego 
pobytu od kilku miesięcy Medjolan. Ztamtąd wezwano 
ją do opery włoskiej w Bukareszcie na całą pore przed 
stawień, rozpoczynająca się w jesieni. Le Monde Artiste, 
nazwał ja po jej wystąpieniach w Paryżu, perłą muzy- 
kalnych sałonów arystokracji paryzkiej. 


— Rodzina Komisarowa - Kostromskoho. Przy- 
padkowy ten obrońca życia cara stał sie jak wiadomo 
przedmiotem nieustannych hołdów , składanych mn ze 
wszystkich stron, graniczących nieraz zupokorzeniem i 
śmiesznością, a co najciekawsza, że nie pojmowanych 
przez niego Samego, a głównie przez jego żonę, która 
długi czas była w niepewności czy to ona, czy jej mąż, 
czy ludzie zmysły potracili. O rodzinie jego piszą w 
Kronszt. Wiest.: „Rodzina, której członkiem był Józef, 
Syn Jana Komisarow-Kostromskoj, do 1853 r. składała 
się z siedmiu osób : ojca, matki, czterech synów i jednej 
córki, Jegen z ezterech braci Bazyli, w roku tym wstą- 
pił do służby wojskowej i był zaliczony do finlandzkie- 
ga batalionu liniowego, obecnie kronsztadzkiego pułku 
fortecznego ; przesłużywszy nieskazitelnie w służbie 
wojskowej lat trzynaście, dnia 17. pażdziernika 1865 r. 
został uwolniony na czasowy urlop i teraz mieszka w 
Kronsztadzie, gdzie zajmuje się szyciem czapek. Żona 
z którą ma dwóch synów, pomaga mu w jego rzemio- 
śle. Podeszli rodzice Komisarowa w 1855 roku byli ze- 
słani na osiedienie, lecz za jakie przestępstwo, tego nie 
wiemy; wiemy tylko. że biedna staruszka nie doszła 
do naznaczonego miejsca i umarła w drodze; o ojcu, 
chociaż przybył na miejsce zesłania, dotąd nie ma ża- 
dnych wiadomości. Jeden z braci Józefa, Paweł, mie- 
szka w Petersburgu i zajmuje się szyciem czapek, a 
drugi, Stefan, znajduje się w służbie wojskowej, lecz w 
jakim pułku, nie wiadomo; nakoniec siostra Stefania, 
mieszka w Petersburgu, zamężna za czeladnikiem, także 
zajmującym się rzemiosłem czapniczem. Ustęp ten po- 
dśjemy bez żadnego komentarza, uważamy to bowiem 
za zbyteczne, charakteryzuje on przytem dokładnie stan 
wiezień i więźniów, niemniej steru sądów i opieki rzą- 
du w carstwie, 

— Z pod Chocimierza. Przejeżdżajac przez Cho- 
cimierz przykrego doznałem widoku nędzy; wyobraże- 
nie przechodzi, jaka tu panuje. Rodzice wraz z dzie- 
ćmi ieżą pod chatami prawie bez życia, zczerniale oq 
głodu, wynędzniałe ; dzieci zapuchniete z wzrokiem 
zamglonym ledwie dają znaki życia, leżą z spuszczone- 
mi głowami na pół martwę. 


— Nadesłane Podziękowanie. Panu Ferdynandąwi Mi- 
reckiemu, asystentowi przy urzędzie podatkowym w 
Buczaczu mam sobie za obowiązek podziękować publi- 
cznie za bezinteresowne i z niebezpieczeństwem wła- 
snego życia, połączone wyratowanie mojej żony i mego 
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dziecka przy waleniu się piwnicy, w której po spaleniu 
się Buczaczu z familia moją mieszkać byłem zmnszony. 
Hers: Kamerling, 


Ostatnie wiadomości. 


Korespondent nasz wiedeński donosząc wczo- 
raj o bankruetwie domu bankierskiego Overend 
Gurney et Comp. w Londynie, którego passiva 
według Times wynoszą 10 milionów funtów szter- 
lingów (100 milionów złr. w.a.), nadmienił tak- 
że, iż wiedeński zakład kredytowy ma być do- 
tknięty tem baukructwem. 

Wiener- Geschaeftsbericht donosi obecnie, iż ża- 
den z domów wiedeńskich tym upadkiem nie 
został dotknięty. Nadto oświadcza, iż według 
zasiągnionych z najlepszego żródła wiadomości, 
wiedeński zakład kredytowy w żadnych, ani 
bezpośrednich ani pośrednich nie zostawał sto- 
sunkach z pomienionym londyńskim domem 
bąnkierskim. 

W piątek rozpoczął się wymarsz załogi z 
Wiednia do Czecb. Galicyjski pułk Rossbach 
żegnano z uniesieniem i wiwatami. Żołnierze 
spiewając polskie pieśni, szli do dworca kolei 
Ferdynanda. 

Z polecenia ministerstwa skarbu praktyko- 
wane od dnia 1. lutego br. w Krakowskiem zni- 
żenie cła od wprowadzanego zboża — rozcią- 
gnięto także na Bukowinę od strony krajów mo- 
skiewskieh i Multan. 

W sobotę wydano w Wiedniu rozkaz jene- 
ralski, mocą którego zastanowione zostało przy- 
padające z końcem czerwca przesadzanie urlo- 
pników w rezerwę, podobnież zastanowiono da- 
wanie rezerwistom abszydów, jakoteż uwalnia- 
nie od slużby wojskowej za złożeniem taksy, 
jeżeli prezentacja tejże nastąpiła po d. 10. b. m. 
Władze polityczne otrzymały wezwanie, aby nie 
dawały paszportów ani rezerwistom ani urlopni- 
kom. Wszyscy nielegalnie w swych miejseach 
pobytu nieobecni urlopnicy i rezerwiści mają 
być pochwytani i oddani najbliższej władzy 
wojskowej. Legalnie nieobecni mają być przez 
władze bezwłocznie wezwani do stawienia się 
w najbliższych komendach. 

Z twierdzy Jozefstadt w Czechach będą po- 
lityezni więźniowie (Polacy i Włosi) przesiedle - 
ni do twierdzy Peterwardeinu na Węgrzech. 
Węgierscy więżniowie zaś mają być przesiedle- 
ni do Kufsteinu w Tyrolu. 

Czas w korespondencji z Wiednia podaje 
wiadomość, którą sam korespondent każe przyj- 
mować z największą ostrożnością. Oto hr. Miil- 
linea miał do Wiednia przywieźć plan napoleoń- 
ski odstąpienia Wenecji a przywrócenia Polski. 
Korespondent pisze: „cesarz Francuzów w dro- 
dze najpoufniejszej polecił oświadczyć w Wie- 
dniu przez hr. Müllinena, iż jest warunek, pod 
którym Francja zobowiązuje się do najściślej- 
szej nentralności, i Prusy oddaje na łaskę Au- 
strji i Związku niemieckiego, nawet gdyby przy- 
szła do rozówiartowania tego państwa, w któ- 
rym to wypadku Francja z góry zrzeka się 
wszelkiego wynadgrodzenia nad Renem, a tym 
warunkiem jest: 1) odstąpienie Wenecji Wło- 
chom; 2) odstąpienie Galicji nowe- 
mu państwu, mającemu się utwo- 
rzyć z Galieji, z Poznańskiego i 
z wielkiej części Polski kongre- 
sowej. Za te ustępstwa Austrja może się 
dowolnie wynadgrodzić pruskiem terytorjum.* 
Korespondent dodaje : „Mimo wiarogodności źró 
dła, z którego wiadomość czerpie, nie biorę za nią 
rękojmi. Bo czyż nie nasuwa się naturalny weale 
domysł, iż takie wiadomości dyplomacja pruska 
lub francuzko-włoska naumyślnie puszcza w o- 
bieg, aby obudzić nieufność Moskwy, która w 
interesie książęeych domów w Niemezech, spo- 
krewnionych i spowinowaconych z dworem pe- 
tershurgskim, krząta się w tej chwili bardzo 
pilnie za pokojem, nie bacząc, iż takiem postę- 
powaniem nie popiera planów p. Bismarka. Ró- 
Żne wersje, nadchodzące z Berlina o własnorę- 
cznem piśmie cąra do króla Wilhelma i o pro- 
jektach zagodzenia sporn, pochodzących z Pe- 
tershurga, nie są bynajmniej tak bezzasadne, 
jakby się z pozoru zdawać mogło.“ 

Ally. Zeitung w korespondencji z Pesztu po- 
daje wiadomość, iż między reprezentantami rzą- 


z dnia 15. maja 1366. 


du a kierownikami stronnictw sejmowych odby- 
ły się konferencje, w której obie strony pewne 
ustępstwa jako maxwimum, i pewne żądania jako 
minimum. Dyskusje i konferencje trwają dalej o 
rzeczy, między tem maximum a minimum znajdują- 
ce się. Jako sprawy wspólne ustanowiono już: 
1) dwór, 2) wojsko z osobnem znaczeniem kon- 
tyngentu na obie połowy państwa, 3) diug pań- 
stwa, 4 monopole, 5) budżet ministrów państwa, 
6) cła. Dla uchwalania w tych sprawach repre- 
zentaeja wspólna, złożona z równej liczby dele- 
gowanych z obu połów państwa. Według liczby 
luduości sejm węgierski wybiera odpowiedną 
liczbę delegowanych i z Kroacji i z Siedmiogro- 
du. Reprezentacja wspólna zowie się delegacją. 
Na czele państwa stoi ministerstwo państwowe, 
złożone z ministra spraw zagranieznych, wojny, 
finansów i handlu. Do składu tego ministerstwa 


należyć mają i dwaj najwyżsi kanelerze na- 
dworni dla obu połów (oberste Hofkanzler) 


Najjaśniejszemu Panu służy prawo mianowania, 
i ministrów państwowych, bez portfelu, dla nie- 
których krajów obu połów monarchii (Reichs 
konferenz - minister.) We Węgrzech rząd au- 
tonomiczny, stanowią sekretarze stanu, odpowie- 
dzialni sejmowi, z tawernikiem na czele. Kore- 
spondencję tę ważną podamy jutro dosłownie. 
Nabiera ona tem więcej znaczenia, iż ją prze- 
drukowała bez wszelkich uwag urzędowa Wie- 
ner Zig. 

Dzienniki wiedeńskie donosiły, że br. Wer- 
tler miał jeszeze dnia 13. bm. zażądać i otrzy- 
mać paszporta, i opuścić Wiedeń. Przedtem miał 
mieć dłuższą konferencję z hr. Mensdorffem ; 
przyczynę zerwania stosunków dyplomatycznych 
1 swego odjazdu starał się tem uzasadnić, że 
odezwa marszałka krajowego sejmu niższo - au- 
strjackiego, księcia Colloredo, i hurmistrza mia- 
sta Wiednia dr. Zelinki, wzywająca do formo- 
wania oddziału ochotników, obraża honor Prus. 
Pruscy poddani, mieszkający w Austrji, mają 
być oddani pod opiekę francuzkiego posła w 
Wiedniu, ks. Grammonta. Doniesienia te je- 
dnak dotąd się jeszcze nie sprawdziły. Później- 
sze doniesienia zapewniają, że pogłoski te nie 
miały żadnej podstawy, i że br. Werther nie o- 
trzymał jeszcze nawet rozkazn do opuszczenia 
Wiednia. 

Na giełdach popłoch niesłychany. W Lon- 
dynie widział się rząd zmuszonym, Samowolnie 
zawiesić statut bankowy, uwolnić bank od nor- 
my diskontu i pozwolić mu wydać 5 milionów 
funtów szterlingów vot nad etat. 

Lada godzina można się spodziewać wybu- 
chu wojny. Mimo to donosi Independance belge z 
d. 12. bm., że stosunkowo położenie się popra- 
wiło, że Franeja już nie odwraca od usiłowania 
Anglii i Moskwy zebrania kongresu. Według te- 
legramu N. fr. Presse z Paryża d. 18, na nale- 
gania Anglii i Moskwy Franeja zaproponowała 
we Wiedniu kongres. Te same jednak pisma 
donoszą, że Moskwa w razie wybuchu wojny 
zamyśla zająć księztwa Naddunajskie, a z dru- 
giej strony, że konferencja rumuńska zgodziła 
się na to, aby Turcja ewentualnie zajęła ie 
ksieztwa. 

Z Lipska telegrafują do Morgen Post pod d. 
13. hm.: „Przednia straż pruska stoi pod Weis- 
senfels (na granicy prusko-saskiej). Spodziewa- 
ja się tutaj wkroczenia Prusaków w najbliższych 
24 godzinach. Saski poseł, hr. Hohenthal, miał 
dzisiaj opuścić Berlin. Mówią na pewne, że Au- 
strjacy bezpośrednio po wkroczeniu Prusaków 
wejdą do Saksonii od Bodenbaehu.* 

Król pruski zniósł ustawę o lichwie, czego 
się bezskuteeznie domagano. Słychać o różnych 
koncesjach, nawet w sprawie wojskowej, z któ- 
remi się nosi dla ludu pruskiego pan Bismark, 
ale wszystkie niezawisłe pisma pruskie wołają, 
aby Bismarkowi nie wierzono. Zewsząd słychać 
z Prus, że landwerzyści niechetuie idą do sze- 
regów, całkiem przeciwnie jak w Austrii i we 
Włoszech. 

Słychać także znowu, ale jaż tym razem na 
pewne, że rząd pruski sprzedał czy zastawił za 
90 milionów talarów kopalnie węgla pod Saar 
briieken. Na czele tego interesu ma stać były 
minister v. d. Heydt. 

Naczelne dowóztwo armii bawarskiej ma ob- 
jąć książę Karol, weteran z wojen napoleoń- 
skich. Ks. Karol, urodzony r. 1795 a zatem juź 
71 lat mający, ma być jeszcze krzepki. 
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Armia bawarska ma w tych dniach stanąć 
dwoma obozami: w dolinie Lechu, pod komen- 
dą jenerała v. d. Tann, i koło Wiirzburga pod 
dowództwem jenerała Zollera. 

Ks. Karol, brat w. ks, Badeńskiego. da- 
wniej będący w służbie wojskowej austrjackiej 
wyjechał d. 11. z Karlsruhe do Wiednia — jak 
sądzę — w sprawach politycznych. 

Rozmaite dzienniki donoszą, iż w najbliż- 
szych duiach mają być w Buncestagu postawio- 
ne następujące wnioski: 0 uruchomienie armii 
związkowej; o wezwanie Prus, aby swoje wy- 
cofały z twierdz związkowych, z Moguncji i z 
Rastadtu; podobne wezwanie ma być wystoso- 
wane także i do Austrji, która już w tej mierze 
miała wyrazić swoją gotowość. Załogą mą w 
ich miejsce stanąć wojsko związkowe. Odnośnie 
dv tego donoszą z Karlsruhe: „Pruska część 
załogi w Rastadt jest w pogotowiu do wymarszu, 
już w nocy d. 11. b. m. oczekiwano zupełnego 
odejścia, jednakowoż odeszła tylko część bardzo 
nieznaczna. Spodziewają się, że wojska obu mo- 
carstw opuszczą Rastatt, i że w ich miejsce sta- 
nie załogą, albo mięszany oddział wojska z 8. 
korpusu armii związkowej, albo wyłącznie woj- 
sko badeńskie. 

Z Frankfurtu donoszą pod dniem 13, b. m. 
że przełożony zgromadzenia deputowanych nie- 
mieckich, zawiązanego w Wajmarze r. 1862, we- 
zwał członków do zebrania się do Frankfurtu na 
dzień 20. maja. Do udziału w tem zebraniu są 
upoważnieni wszyscy, tak teraźniejsi jak i da- 
wniejsi członkowie niemieckich reprezentacyj 
wszystkich krajów Rzeszy, którzy dążą do zje- 
dnoczenia i na swobodach opartego rozwoju 
Niemiec. 


Słychać, że główna kwatera armii włoskiej 
ma być w Piacency. Rząd austrjacki ofiaruje , 
na mocy deklaracji paryzkiej z r. 1865 o znie- 
sieniu korsarstwa, wzajemność państwom, toczą- 
cym z Auatrją wojne, jeźłi się zobowiążą do 
szanowania austrjackiej marynarki kupieckiej. 

Od korespondenta tryestyńskiego otrzymała 
Debatte następujące doniesienie pod d. 11. bm.: 
„Dowiaduję się właśnie z dohrego źródła, że e- 
skadra włoska pod wodzą kontradmirała Vacca 
opuściła zatokę Tarencką, i zajęła stanowisko w 
Adrjatyckiem morzu między Ankoną a dalma- 
tyńską wyspą „Grossa“, przez ©0 zamyka calą 
przystań Tryesteńską i zagraża Wenecji, Trye- 
stowi, Poli i Fiumie. Joola Grossa tworzy osta- 
tnią linię Archipelagu dalmatyńskiego, naprzeciw 
miasta Zadaru (Zara), ma dobre przystanie, a 
Włosi będą zapewne starać się, zająć ją, i tym 
sposobem w naszem pobliżu usadowić sie 
a cheval Adrjatyku, zakładając sobie zarazem na 
wschodniem jego wybrzeżu punkt oparcia i plac 
broni. Po za tą pierwszą linią floty włoskiej, 
może główna siła jej pod wodzą ndmirała Per- 
sano zagrażać całej Dalmacji.“ 

W wojskowym departamencie rządu szwaj- 
earskiego nakazano urzędnikom zachowanie jąk 
najglębszej tajemnicy co do zarządzeń wojsko- 
wych. Czynność tam ma być wielka. Dowódzcą 
wojsk szwajcarskich na graniey od Włoch, mia. 
nowany podobno pułkownik Salis Edward. 

Z Kopenhagi nareszeie donoszą o rozkazie 
wydanym dla uzbrojenia foty. 

Papiery wczoraj wieczór w Wiedniu po- 
szły bardzo nieznacznie w górę. Dzisiaj we Lwo- 
wie akcje kolei Karola Ludwika 1461. Listy 
zastawne galicyjskie bez kuponu 66 złr. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 14. maja. Patrie podaje 
pogłoskę, iż turecki korpus wkroczyć 
miał do księztw Naddunajskich. 

Florencja d. 14. maja. Garibaldi 
przyjął dowództwo korpusu ©: uotników, 
oświadczając, iż spodziewa się wkrótce 
przyczynić do spełnienia losów narodu. 

Monachium d. 14. maja. Rząd 
bawarski wezwał redakcje dzienników 
bawarskich, aby nie nie donosiły o mar- 
szach, dyslokacjach i t. p. wojskowych. 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Zasiewy w Galicji tak ozime jak i 
jare po największej części bardzo dobrze 
wyglądają. Niestęty wiele okolie jest takich, 


dzie jeszcze jarzyn nic nie posiano, A 0- 
oło sadzenia kartofel dopiero robią za- 


chody. Spóźnienie to przypisać należy je- 
dynie brakowi nasienia i inwentarza ro- 
boczego: 


pQgieszającą jest okoliczność, że rzepaki, 
dzie w xeB2łym raky pokazała sie na nich 
gąsieniczka, mimo to nie nie ucierpiały. W 
Dublanach (przy Szkole rolniczej) łan rze- 
paku dotkniety tą kleską w jesieni, teraz 
odkwita, i rokuje jak najlepsze dochody. 
Nje mamy doniesień z innycli stron, gdyż 
panowie gospodarze nie łąskawi dawag znać 
o sobie, — ale zawsze pokazuje sie, jak 
przedwcześnie postąpili sobie niektórzy go- 
spodarze nasi, przyorywując w jesieni zale- 
gle Oowadem rzepaki, zamiast używać pier- 
wej innych środków wygubienia. Nawet mi- 
mo powszechnego oczekiwania dobrego u- 
rodzaju, ceny nasienia rzepakowego podnio- 
sły sie temi dniami. W Wiedniu kontrakto- 
wano w ostatnich dniach zeszłego tygodnia 
większe partje płodu dworskiego po 5% — 
5%, złr. Za mierzycę, W Peszcie w poró- 
wnaniu z cenami zeszłotygodniowemi pła 
cono mierzyce od 25 — 34:/, cnt. wyżej. 
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Nagłe podniesienie ażia na srebrze Spro- 
wadza między innemi przykre następstwo, 
iż ulubiona moneta zdawkowa 10krajcaro- 
wa (szóstaczki srebrne) z obiegu znikać 
poczyna. Daja się słyszeć liczne skargi, iż 
płacą już ażio na srebrnych Szóstaezkach, 
w niektórych prowincjach nadgranicznych 
cierpi na tem drobne obroty, a nawet w 
Wiedniu były już trudności o zdawkową 
monetę, a mówią, iż nawet tu i ówdzie kra- 


jano na eztery części noty jednoreńsko we, 


posługując się częściowemi kawałkami jako 
zdawkową monetą. 

Sztucznym sposobem przy wysokiem 
ażio na srebro srebrnych szóstaków w obie- 
gu utrzymać nie można, gdyż wszelkie za- 
kazy wywozu i przywozu, jak doświadcze- 
nie naucza, sa bezskuteczne, lecz stanow- 
czo zaprzeczyć można, kd” przez zmniej 
szenie cyrkulacji srebrnych szóstaczków 
powstał lub wkrótee powstać mógł brak 
zdawkowej monety, 

W czasie gdy srebrne szóstaczki zu- 
pełnie z obiegu znikły 12 milionów w pa- 
pierach 1Okrajcarowych, obok monety mie- 
dzianej w obiegu będacej, zupełnie wystar- 
czały do zaspokojenia potrzeby monety 
zdawkowej w całej monarchii, od tego cza- 
su bito ciągle miedzianą monete, a £ całej 
sumy miedzianej monety w wysokości 19 
milionów egzystującej, 3,840.000 złr. spo- 
czywają w kasach rządowych bez użytku, 
gdyż w ostatnich czasach kraj przesycony 
był zdawkową monetą. Teraz przedewszy- 
stkiem wypada, ażeby te 3,800.000 złr. do- 
stały się w obieg z kas rządowych, i mi- 
nisterjum skarbu wydałą już rozporządze- 
nie, ażeby wszędzie banknoty i noty rządo- 
we, nawet za pośrednictwem gmin, na mo- 
nete zdawkową wymieniane były. Również 
dozwolona została kasom rządowym wy- 
miana srebrnych szóstaków na noty, tam 
gdzie się szóstaki takowe znajdują. 

Prócz tego znajduje się w kasach rzą- 
dowych zapas dwóch milionów złotych w 
papierach lOkrajcarowych, które na przy- 
padek potrzeby bez żadnej trudności wyda- 
wane być mogą. gdyż administracja skar- 
bowa na mocy prawa z d, 17. listopada r. 
1863 upoważniona została, do trzymania w 
obiegu 4 milionów w papierach 10krajcaro- 
wych, a według ostatnich wykazów z ta- 
kowych znaków wartości, tylko za dwa mi- 
liony w obiegu się znajduje. 

Tym sposobem pokryta będzie na dłuż- 


szy czas potrzeba zdawkowej monety, w 
każdym zaś razie dopóty, dopóki admini- 
stracja skarbowa nie wystara sie o dosta- 
teczne pokrycie potrzeh obrotu przez po- 
większone bicie miedzianej monety i inne 
środki, do których przygotowania już po- 
czyniona. Nie ma wiec powodu do wzbu- 
rzenią dla braku zdawkowej monety a zdro- 
wy zmysł ludności spodziewać się każe, iż 
użycie miedzianej monety uważać hędzie 
jedynie za przemijajaca niewywodę i tylko 
za niewygode. (Wiener Ztg.) 


Wiedeń 12. maja. Wczorajsza giełda 
zbożowa wyglądała bardzo ruchliwie. Naj- 
wiecej interesów robiono z owsem, który 
odrazu podskoczył o 80 cent. na mierzycv. 
Za owies 46-funtowy płacono 2.50 — 2.50. 
50-funtowy 2.54 — 2.60. , 48—5]-funtowy 
2.58 — 2.63. Transito. — Żyto notowano o 
50 u0 cent. wyżej od een zeszłotygodnio- 
wych. kukurudze o 40 — 50., pszenicę o 15 
do 20 ent. Pszenica 90-funtowa 4 złr. ab 
Raba za gotówke, żyto 82 — 83-funtowe 
3.30 — 3.40 ab Wiedeń. 

Nierogacizna tuczona 23 — 25 cent. 
za funt. Mąka również poszła w góre, a 
miealnicy nie cheg się wdawać w umowy na 
późniejsze dostawy — spodziewając sie je- 
szcze większej podwyżki. 

Doniesienia z prowincji o stanie za sie- 
wów są w ogóle pomyślne. 

(Z) Nowy Sącz dnia 12. maja. (Ceny 
targowe.) Korzec pszenicy od 7,50 do 8złr,, 
żyta 5 zł. do 5.40, jęczmienia 3.80 do 4.20, 
owsa 2.60 do 2.80. (wies większy poknp 
znajduje. Pszenice i żyto dowożą z Węgier 
w znacznej ilości eo targu. 


niemy rtm 
Przyjechali do Lwowa d. 12. maja. 


Pp. Jakubowicz A. z Kuczurmina. Ruliko- 
wski L.z Krakowa. Czajkowski H. z Bóbr- 
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ki. Szumlański M. z Krzywy. Miindel de 
Schartenburg H. z Wiednia. Kowalczyński 
E. z Polski. Pausst J. z Stanisławowa. 
Riedl K. z Pesztu. Czajkowski W. z Ka- 
mionki. Dombski J. z Rudna. Osmólski W. 
z Góry. Kronstein H. z Krubowa. 


Dnia 13. maja. P. Guszkowski K. z No- 
wegomiasta. Pochowski F. ze Stryja. Fal- 
kowski W. z Wytryłowa. Popiel M. z Cy- 
kowa Węgłowski K. z Balie. 


Wyjechali ze Lwowa d. 12. maja. 
Pp. Ks. Gedroic G. do Mołdawy. Frank F. 
do Nahaczowa. Kriegshaber A. do Iwaczowa. 
Nowaczyński K. do Zalesia. Pietrzycki F. 
do Czerniowiec. Szeliski K., do Chodaczko- 
wa wielkiego. Szymonowicz J, do Senko- 
wy. Neumann H. do Ołomuńca. Mach F. do 
Jarosławia. Wiśniewski W. do Strzelisk. 


Dnia 13. maja. Pp. Köp- K. do Wie- 
dnia. Kowalczyński E. do Polski. 


t. legacy TE aE ZOZZK 


Kurs Iwewski, Fy, a fw. a. 


z dnia 14. maja, zł. |et.| zł. ct. 
Dukat holenderski . . 6 25] 6133 
Dukat cesarski „ . . . 6 31} 6/4; 
Moskiewski półimperjał 10 804 11|05 
Moskiewski rubel srebrny . 199] 209 
Moskiewski rubel papierowy] 1 45] 1/50 
Pruski talar kur. . « » « 1 94] 1/98 
Galie. listy zast. w. a.) g | 62 92] 64/00 
Galie. listy zast. m. k.f _S| 65 95] 67/03 
Galicyj. oblig. indem. .4 2 SĄ 55 33) 5%]11 
pożyczka narodowa «ĵ s| 56 s3] 57 ]92 
Akcje kolei żel. gal. .) „4]140;35]145,17 


Telegrafowany kara wiedeński, 
z dnia 14. maja. 


Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 -« + » ssa’ 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . » 
„ Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fot. szterlingów. « - 
Dukaty cesarskie sztuka « » «. ' 
Srebro za 100 gl. w. 3e. « . . 
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Nadesłane. Dentysta Dr. J. G. Popp 
w Wiednin wyrabia od lat 17 esencje. któ- 
rapod nazwą „Wody Anaterynowej* 
weszła w haudel*), i tak dalece jest rozsze- 
rzoną i korzystnie znaną, że sława jej słu- 
sznie może być nazwana europejską. Esen- 
cja działa łagodząco i lecząco we wszystkich 
słąbościach ust i zebów, wzmacnia mięśnie 
ust, osobliwie dziąsła, niszczy narośla, 
wrzody i niedobry odor ust, niweczy ka- 
mień na zebach, i używa się nawet ze świe- 
tnym Skutkiem przeciwko rakowi i szkor- 
hutowi: łagodzi żównież wszelki ból zębów. 
jak w ogóle wszystkim częściom ust przy- 
wraca pierwotną świeżość, siłę i zdrowie, 
i przy ciaągłem używaniu trwale je utrzy- 
muje. Naturalną jest rzeczą, że ta wszędzie 
Stwierdzona skuteczność Wody Anate- 
rynowej zyskała jej stanowcze uznanie 
nie tylko ze strony osób wyższych sfer, a- 
le i od znakomitości w dziedzinie wiedzy. 


*) We Lwowie utrzymują: apteka 
dr. Tytusa Zarzyckiego, dawniej Millinga, 
p. Mikolascha. p A. Berlinera, p. Eben- 
bergera, p. Zygmunta Kuckera, handel 
Kleina Wdy. i Gebhardta, Bonifacego Stil- 
lera. 
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Leśniczy lub pisarz gospodarczy. 

Mężczyzna 34 lat majacy. zdrów icz r- 
ny, żonaty, niedawno porucznik ce. k. wojsk, 
potem publiczny — a w skutek ostatnich 
wypadków teraz prywatny ofiejalista — po- 
siadajucy świadectwa uzdolnień w rzelsttn- 
kowożci, rysunkach mierniczyeh i facho- 
wem leśniczo:twie, życzy sobie za bardzo 
umiarkowaną nagrodę posadę lesniczego 
lub przy gospodarstwie przyjać. PCIM 

PT. chlebodawcy racza pod literą F. 


post. rest. Szechynie się zgłosić. 1—4 
` Hee za Sam- 
W Starem Mieście porem m 


pomieszkania z meblami do najęcia 
dla gości żętycznych pod nr. 372 u pani 
Latyne. 2376 141 


Rurki przeciw astmie aptekarza 
Levasseur 


leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna- 
lszcy przy ulicy de la Monnaie 19, we Lwo- 
wie jedynie w aptece Piotra Wikolascha. 

"ena 2 zir. w. a. 259 4—0 


ADWOKAT 


Dr. Dzidowski, 


przeniesiony ze Stryja, otworzył 
kancelarję we Lwowie pod liczbą 
125%, przy ulicy Jezuickiej w domu 

Steifó w. 2307 S= 


Alfred Dajewski 

w Podhajcach w obwodzie Brze- 
żańskiim poleca swo,e w;roby, jako to: 
młocarnie piątrowe 3, 6. 4, 3 konne z 
keratami żeltznemi do!lnemi i górnemi; 
sieczkninie reczre z aplikacji: «c kon- 
nej i wodnej siły, różnych rozmiarów ; 
młynki do gniecenia słodu, młynki do 
czyszczenia zboża. niemieckie. polskie i 
wiatraki warszawskie. 

Oraz przyjmuje i uskutecznia wszelkie 
zamówienia z najdalszych ukolie jak naj. 
spieszn ej i odpowiada wymaganiom prak- 
tyczności — tudzież naprawy i przerobie- 
nia wszelkich machin gospodarczych. 

Ma na składzie różne cześci lane żela- 
za i mosiądzu do machin. ` 2323(2—3) 


Towarzystwo akcyjne Czer- 
lańskiej fabryki papieru 
podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomo- 
ści, iż wszelkie gatun- 
ki papieru tejże fa- 
bryki w  skł:dach 
tutejszych znajdują- 
ce się, sprzed: je od- 
tąd jedynie kance- 
larja Towarzystwa 
w domu Gromadziú- 


skiego pod 1. 342 m. 
na A” piętrze, 


„ OBWIESZCZENIE. 


Ninicjszem podaje się do 
powszechnej wiadomości, 
że w skutek zaszłych szcze» 
gólnych okoliczności, do- 
trzymanie terminu dostawy 
na c. k. uprzy wil. gal. kolei 
Karola Ludwika, na pod- 
stawie $. 39 ustawy dla 
kołei żelaznych aż do dal- 
szego odwołania wstrzy- 
muje się. 2374 2—3 

Lwów 12. maja 1566. 


M PTU c. K. uprzyw. 
kolei Karola Ludwika. 


Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów ran syfilitycznych 


Paryzkiego Dra p. Chable, 
Skuteczność Syropu 
DEPURAFIF 


2368 2—6 


roślinnego, bezmer- 
kurjalnego przeciw 
liszajom, swiądom 
nieznosnym, ranom 
sv(il.tycznym znnie- 


SUN SANG 


ez*szezeniu krwi. tak skuteczna się poka- 


zała, że ja dzisiaj 40.000 listów dziekczyn- 
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej 
przy jego użyciu pomoc kapieli mineralnych 
również Dra Chable. Cena 4 złr.. za opa- 
kowanie 20 cent. 2236 3—?Y 
Przyjemnego smaku 
PLU $ DE aw swem działaniu ła- 
M godny Syrop C;try- 
s PPR nianiu Zelaza Bèra 
Co PA H LEE Chabl», gdy do dziś 
w nżyciu będace tru- 
dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
watpliwe kubeby i kopaiwy, z rzedu le- 
karstw wypiera, to ze swej Strony. już to 
w szprycowaniach. już wewnętiznie 
użyty. pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiemi sa: rzeżą- 
ezki. upiywy. osabienie kanatu, otoki 
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z o- 
pakowaniem 3 złr. 50 ent. 

Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środkami łaczy się jeszcze masć przeciw- 
liszajowa, preparacjia de kąpiel mine- 
ralnych. paczka po 1 złr. 

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościekicgo, w Krakowie p. 
Brunona Mieczyńskiego, we Lwowie jedy- 
nie w apt. P. Mikolascha. 


wodny 4 PE m, 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. maja 1266, 


PA WTC AOL W M PY Ea E a a a aae 


Z powodu zwinięcia mego handlu 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


po majtańszych cenach. 


Ba arol WW erm er 
pod 1. 95a 


C. k. wył. uprzywilejowany 


płyn uzdrawiający 
dla Koni 
(Restituitions - Fluid) , 


_. Franciszka Jana Kwizdy 


w Korneuburgu. 


Dla wszystkich krajów państwa austrja- 

ckiego, po poprzedniem praktycznem za- 

i stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. 

c. k. anstr. władze sanitarna. zaszczycony wy ACznym przywilejem, nadto wyszczególniony 

uedalem londyńskim z r. 1862, używany w stajniach Jej Mości krolowej angielskiej i Nanj. króla 

pruskiego z najlepszym skutkiem, jak tego dowodzą przesłane wynala/cy z dotyczacych mrze- 

dów masztalarskich urzędowe świadectwa, utrzymuje konie przy największem nawet natężeniu, 

aż do pýšnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trętwieniu nóg, i służy w szczególności do wzmo- 

cnienia sił przed i po nadzwyczajnych trudach. 
Cena iednej flaszki 1 ztr. 40 ent. w. a. 
Mniej jak dwie flaszek nie posyła się. — Za opakowanie płaci się 50 ent. w. a. 
Dostać można: 

We Lwowie u pp. K. Iskierskiego, w apt. P. Mikolascha, A. Berlinera i Z. Rukera, 

w Buczaczu u Korebskiego i Kerczla, w Przemyślu u ©. Gajdeczki i syna, w Brzeżanach u 

A. Margulesa i B. Fadenhechta, w Borszczowie u p. Niemczewskiego apt. w Czerniowcach u J. 

Schnircha, w Krakowie n M. Jawornickiego i J. Jahna. w Leżajsku u J. Maresza, w Lisku 

u R. Barańskiego. w Oświęcimie u S. Dołkowskiego w Hadziehowie u A. Jaśkiewieza, w 

zeszowie u Schajterai spółki, w Sanoku u J. Jaklicza, w Nowym Sączu u spadkob. i Wy 

Kosterkiewicza, w Smolnicy u F. Wimmera, w Tarnopolu u Morawetza, w Tarnowie u J. Jahna, 
w Zaleszczykach u J. Kodrebskiego. 

Przestro a Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzy- 

5 * wilejowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na fia- 

szkach z c. k. uprzywil. płynem nzdrawiającym znajduje się na winiecie dokument przy- 

wileju, medal londyński i firma apteki obwodowej w Korneuburgu, która to firma wyci- 

Śnięta jest także w szkle na każdej flaszce. 9012 8—8 


y LICYTACJA. 


Na dniu 4. czerwca r. b. o godzinie 
10. zrana odbędzie się licytacja we wsi 
Kowalówka w powiecie Monasterzyskim, 
jako to: na konie, woły, krowy i owce, 
oraz na różne narzędzia gospodarcze w 
najlepszym stanie. 2367 2—5 


2378 1—6 


Nowo otworzony 
skład strojów damskich. 


J. MICHAŁKOWSKA & A. FERUS 


pod l. 310 m. w kamienicy 
Gromadzińskiej przy placa 


MARJACKIM, 


zaopatrzyły takowy w najmodniejsze i naj- 
gustowniejsze stroje podług najświeższych 
żurnalów paryskich. dołożyły wszelkiego 
starania aby Szan. Publiczności w ao wy- 
maganiu w każdym względzie odpowie- 
dzieć, 2331(3—3) 


EWIE PTC W R EH DA. M WN PO O A A A MM 


En a RZA A 


siarczane 


LUBIENIU 


trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródku 
oddalone, otwarte będą 


dnia 20. maja 1866. 
Zarząd kąpielowy postarał sie o wsz ści j 
ad ką star; e ystko co do wygody szanownych gości jest potrze- 
bnem, a kapela kąpielowa pod przewodnictwem PL, Bogen u przęjje ród 00% | 
Szybkowóz pocztowy odchodzi ze Lwowa do Lubienia a z tamtąd dalej do Sambora 
O wczesne zamówienia pomieszkań upraszą się pod adresem: 


„Zarząd kąpielowy w Lubieniu przez Lwów.“ 


Ktoby sobie życzył mieć kapiele przywiezione do Lwowa, 
do Zarządu kąpielowego. 


EP>an”wmesy Ala za 


naturalnych wód mineralnych Karisbadzkich. 


Zbawienne skutki wód mineralnych Karlsbadzkich. okazujące się czesto prawie 
cudownym sposobem, s4 zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. Jest 
to faktem i d świadczeniem kilku wieków udowodnionem. W których słabościach mają 
te wody być użyte, lub kiedy, podług lekarskiego wyrażenia, „Karlsbad wstazanym 
jest,” zostało zwięźle przedstawione w umyślnej broszurze przez p. dr. Mannla wydn- 
nej. broszura ta przesyła się na każde żądanie bezpłatnie. Przesyłane mogą być wody 
ze źródeł Karlsbadzkich: najwięcej jednak bywaja przesyłane z Mahlbrunn, Schlos- 
brunn i Sprudel w całych lub pół-kamionkach. 


Kapiele 


raczy udać się o to wprost 
2305 6—8 


r Wszelkie zamówienia Wód mineralnych. Soll. Mydta i Cukier. 
ków Sprudlowych. u-kuteczniaja składy we wszystkich wiekszych miastach, lub też 
wprost Dyrekcja przesyłek Wód Knoll 4: Mattoni w Karlsbadzie (w Cze- 
chach) é w Wiedniu (Maximiliaustrasse 5.) 2270 5—6 


Zaklad adrojowy 
SZCZAWNICY, 


. zaopatrzony we wszystko, co dla wygody Szanownych gości jest potrzebnem, ob 
wieszcza niniejszem, iż: 


z dniem 20. maja 1866 r. 


2333 3—3 
y Wystawiwszy znowu kilka nowych domów, uprasza 0 wczesne zamówienie pomie- 
szkań. i oznajmia. że nowo zaprowadzony Omnibus pocztowy pij 3 zbudowany dla 
przewozu Gości zdrojowych — pieknie i wygodnie urządzony — karsiwać bedzie co- 
dziennie między stacją kolei że!aznej w Bochni i zdrojowiskiem Szczawnicy. 


otwarty będzie dla rozpoczęcia kuracji tegorocznej. 


Kąpiele w Gleichenbergu w Styrji. 


Otwarcie sezonu i. maja. 


Kapiele te położone są w bardzo rozkosznej okolicy w przyjemnym klimacie, ze stacja telegraficzną, połączone z południowa 


koleją żelazna Spielfeld, dziennie przychodzi dwa razy poczta, niemniej z wielu prywatnemi pociągami osobowemi i pospiesznemi. 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert, 


Jeden z najdawniejszych i najsknte- 
czniejszych srodków roślinnych. krew 
czyszezacych w chorobach sekretnych 
sylilistycznych. zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołaczona w polskim języku. 

Cena flaszki 2 złr. 80 ent.: za opa- 


Fi ca 
u 


EZR" 
LAF 
Kok 


administracji żródeł w Gleichenbergu. 


O potrzebach gości starannie obmyślano wybornemi środkami kąpielowemi. pomieszkania są zdrowe i przyjemne, restauracja dobra. 


Żetycę przysposabia warzelnik z Appenzelu. = 


Zamówienia wód m nsralnych (Konstantinsqnelle, 


Klausnerquelle i Johannisbrunnen) przyjmuje podpisana dyrekcja 


Zamówi*nia na pomni'gzkania z zalączoniem zaliczki przyjmuje tylko a Iministracja kąpielowa w Gleichenbergu. 
Powyżej wykazane wody mineralne są do nabycia u Karola Schubntha we Lwowie i we wszystkich składach wód 


kowanie 20 ent. Dostać można we mineralnych. 

Lwowie jedynie w aptece P. MIKO- A : 4.9 ; i i . s i 

LASCHA, w Paryżu w aptece P. a we- Broszury Kąpielowe sa bezpłatnie do nabycia we Lwowie w księgarni J. Mil kowskiego, w Czerniowcach n H. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. ct8. ardini, w Krakowie u T. Baumgardiena. 2284 3—4 
Skład główny dla królestwa Polskie- 
go u p. Galla w Warszawie. w Wil- 
nie u p. Chrościekiego. w Lublinio u 
p. Mazurkiewicza, 


w Krakowie u p. 


Brunona Miczyńskiego. 123) 4—0 a 

CJ 

c) 

EAU DES CORDILIEBES „sko | © 
dylierów podług recepty chińskiej. Środek 8 


niezawodny. usmierzająacy w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zebów; uprzedza pró- 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie- 
nie zebów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33. we Lwowie 
jedynie w aptece Piotra Mikolascia. 


Cena flaszeczki 1 złr. 80 cent., za opa- 
kowanie 20 ent. 1232 6—? 
1 e cza >" R 


wie świata w r. 1855. 


Wyszczególn 
nagrody ca paryzkiej wysta- 


odszczególniona jako 


wtatowe 
Na as: e. k. | ajach koronnych uprzy- 


i zez medgozny fakultet za ZU- 
malom ENIE NIESZKO LIWA uznana 


PASTA do ZĘBÓW i WODA do UST 


Dra. Pfeffermanna. znajome We Wszystkich dają 
panstwach europejskich, iako najwybor- j 
niejste irodki do czyszozenia zębów s3 zawsze ; 
do nabycia we wszystkich aptekach. jako też w 
każdym handlu galanteryjoym w kraju i za 


ka ż w ostatnich cza 
oniewa - 
Przestroga. sach s A dj Eo. 
dłianych do zębów salę pojawiło. 
AG AE Jestem wyraźnie upraszać sza» |; 
nowną publiczność, aby każdy P. T. kupujacy į 
moją pastę (0 której nieszyodiiwo-ci 
| wielu znakomitych przedmiotach już krocie ty- 
stęcy sadów wydano) dla uniknienia niemiłej 
omyłki wyrażnie żądał: PASTY do ZĘBOW 


Bra CFU rmauns. 


W Białej Kelor apt. į J. Berger. 
„ Brzeżanach Józ. Zminkowski 
» a B. Fadenhecht. s 
„ Bochni Niedzielski. = 
„ Brodaeh Fr. Deckert. 3 

. a F. Gumuliński. 
n Buezaczn J. Czerkawski. 


àwne we Lwowie: u p. Mikolascha, Chodorowie Z. J. Krynicki. 
Ł z" w Korifnera apt, I w nl dyr” = Caernioweanch J. Różański. z 5 


Ę . Iga. Sehuirch. 
„ Dobromila A Grotowski. 

„ Drohobyczy L. Kleczkowski 
„ Glinianach N. Helm. 

„ Gródka A. Tomaszewski. 


M Dymota 


Wiadomość dla lekarzy 


SYROP Dra. FORGET. 


używa się z najpomy- 
niejszym skutkiem 
przeciw kaszłam u- 
Svorczywyn kata- 
rom, kokluszowi, nerwowej irytacji 
naczyń płucowych i wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
wasze z pomyślnym Skutkiem go przepisują. 
Lyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu ubr. Uhable, rue Vivien- 
ne. 36: w Krakowie u Brnnona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składz e materjałów ap- 
tecznych Galla. we Lwowie jedynie w ap- 
tece rotra M kolascha. 
Cena flaszki 1 złr. 30 cnt., z opakowa- 
niem 2 złr. w. a. 2231 3—0 


Prawdziwy Olej tranow 
ułnrh i w słabosct „Rachitis*, 


1054 77—104 


Kałuszu F. Hildebrand. 
Koiomyt W. Kupferman. _ 
Krakowie dr. Sawiczewski ap. 


s Kryniey H Nitribit. 

„ Limanowie A. Miller. 

„ Manaaterzyskach J. Lipschitz 
„ Mościakacn G. Sohalbot. 


Direktion des Gleichenberger Aclien-Vereines in Gratz. 


ROSZK 
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Proszę zwrócić nwngę! Każde pudałko przezemnie wyrabianych proszków Sałdlickich, i każdy papierek jedną dozę zawiera goy. dla rox 
sóżnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja marką ochrenną.* r 


Cena jednego oryg. pudelka f zlr. 26 kr. wraz z opisem w różnych językach, 

Tə proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmnją pomięizy rozmaitemi środkami domow*mi pierwsze miejsce, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadosłaue po wiadczenia i dziękczynienia Szczególuie z pomyślnym rezultatem 
sie one zastósować w leczenin zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadza, dalej w karczach, cierpieniach nerok, nerwowem 
bulu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hyaterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rużer, Kleina Wwa 11Giebhardt. 


„a Husiatynie F. Michałewicz. 
+ Jaglelniey J. Fischbach. 

Jarosławia J. Rot } 
Kaliszu Jabłkowski, Radliński 


„ Nagiegy A. Meraych, | 
„ Nowym S4621 Kosterkiewioz 
Rohm. wd 'wa. 
„ Nowym Targu C. Laner. » Szesereu J. Polka. 
Qświgeimie W. Polaczek. „ Tarnopolu A. M>ravotz. 
Podgórzu 5. Schlesiager. „n Tarnowie J. Jahn. 
Przemyśla AK k A SYM | y i A: moje" 
> aqhxlski. uree Mich. Piatox. 

lane Z smi. x E hepe Karol Noski. 

adoweac . Rasch. „ Wadowieach F. Foltin. 
cza ko ady i i sp. s pie lp LI 
DA arz gasen. nocowie ə WAH 
oj A, w iowa. p Ikwi K. Krzyżanowski. 
Suczawie È. zał, 


„ Starem Mleście A. G otowsk 
„n Stnulsiawowie Stecher y. N: 
benstz. 


i Skupieński. 


5 
» 
M. Jawornicki. z 
L 


Powyższe firmy przyjmują takża zamówieuią na 


o LJ © o 0 
rawaziwy oićj WARÓWY Z Wąlrody MIĘLISOWEJ 
| ) 
nzjczystszy i najskuteczniejszy gatunok tranu lekżrskiogo z Bargen w Norwegii, 
z wątroby miętusowej używa się zaajl:pizy:n skutkiem w słubosoii% piersiowych I płucnych, W szkro 
eczy najzastarzglsze cierpisnia podagryczne i reumatyczne, równicż jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
Olej ten najczystszy i najskutoczniejszy ze wszystkich innych ołojów cybieh, nie zawi'rs Żadnych jakichkolwiek chemicznych do 
mieszków i znajduje się we finazkach w tym samym skutecznym stanie, Jak go natura wydala. 
==> Każda flaszka dle różnie od iunyck gątnnków Tranu wątrobianeg», opatrzoną jest moją marką ochraniająca i moim podpi:em 
Cena cab j Lntelki 1 złr. 80 ent. — pó! bużelki 1 złr. w. a. wraz x instrukcją używania, 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiednia w Nr. 562. 
[22 oo| m „ami 
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